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OD TŁUMACZA PARĘ SŁÓW O LEONARDZIE GORECKIM. 

W każdej epoce bytu_ Polski posiadaliśmy mężów geniuszu, 

talentu, zacnej pracy, godnych ubiegać się o lepszą z najpierw­

szemi znakomi!ościami Europy i godnych wiekować w pamięci 

ziomków. Ale nie zawsze umieliśmy, oceniając naszych znakomi­

tych ludzi , płacić im hołd winnej pamięci, poznać się na zasłudze, 

tak dalece, iż (gorzko wyznać) cudzoziemcy większą nieraz cześć 

okazywali pismom znakomitych Polaków, niż właśni ich ziom­

kowie. 

Te gorzkie uwagi przychodzą na myśl, w chwili, kiedy dając 

czytelnikom naszym przekład dosyć ważnej a zapomnianej historyi 

Goreckiego wojen Wołoskich - szukamy po naszych bibliotekach, 

a nieznajdujemy żadnych prawie wzmianek o życiu autora. Mało 

tego , boleśniej jeszcze wspomnieć , że obecne dziełko jest tylko 

ustępem z zatraconej dziś historyi narodu Polskiego , którą tenże 

Gorecki skreślił we dwudziestu księgach, aż do zgonu Zygmunta l, 

jak to czytamy we wslępie obecnego dziełka. Oprócz więc te 

broszury, imie Leonarda Goreckiego i jego prace zaginęły dla 
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nas bez powrótu , i oto zaledwie o autorze i jego pracach może­

my podać czytelnikom następną wiadomość: 

Leonard Gorecki był szlachcicem polskim, wyznania helweckiego; 

Andrzej hrabia z Górki, jak wielu swoim współwyznawcom, udzielał 

mu opiekę i dał drukować we Frankfurcie Andrzejowi W echelowi 

obecne Opisanie 'Wojny Iwona Hospodara Wołoskiego (De­

scriptio belli Ivonire V oivodre Valachire 1578). To dziełko , jak 

wiemy zkąd inąd, przełożył na język niemiecki Mikołaj Honinger, 

Jan Pastoryusz wcielił je do trzeciego tomu swojego zbioru histo­

ryków polskich ( 1582), a my obecnie wyłuszczyliśmy je z łaciny 

na język krajowy. Wierny nad to o Goreckirn, iż w 1577 roku 

wydał trzy mowy łacińskie, winszujące Batoremu wygranej nad 

zbuntowanym Gdańskiem. Zresztą, aby uzupełnić naszą o Gorec­

kim wiadomość *), dajmy tu w przekładzie dedykacyjną przedmo­

wę do Andrzeja z Górki: 

«Oświeconemu i wspaniałemu mężowi Panu AndrzeJowi 

hrabiemu Górce Kasztelanowi llfiędzyrzeckiemu , Staroście 

Gnieźnieńskiemu i Wałecki'emu, Leonard Garecki szlachcic 

polski, ja/w łaskawemu patronowi i mecenasowi, siebie i słu­

iby swe poleca. 

«Przyniósł mi, zacny Hrabio, Krasowski, pacholę brata Ro­

cha, listy od ciebie z obozu , w których dziękujesz za }lfZysłaną 

mowę, upominającą Gdańszczan do złożenia broni , którą przeciw 

monarsze swojemu podjęli; zachęcasz mię do dalszych prac piś­

miennych, obiecując w tym względzie twą opiekę. Uznaję, oświe-

') Ob. Janociana T. II. str. 104. 
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eony Hrabio, życzliwe i wielkie twe chęci, aby nieść rychłą pomoc 

ludziom uczonym; uznaję, iż nie tylko imieniem, lecz i samą rzeczą 

przedstawiasz twojego ojca , króry niegdyś w kwitnącej Rzecz y­

pospolitej naszej, bogactwy, zacnością, dowcipem i zdrowym są­

dem o rzeczach przodkował. Przeto, abym dowiódł, jako mi 

wdzięczną jest twa łaska, posyłam ci obecną moją historyą Wo­

łoską, którą pisząc, szedłem za świadectwy Bartosza Paprockiego. 

Niewątpię, że je przyjmiesz tym życzliwym umysłem, jako je nio­

słem, i dasz opiekę nie tylko mej pracy o wojnie Gdańskiej, lecz 

i udzielisz mi innych rzeczy, jakie posiadać możesz co do dzie­

jów naszych przodków. Wspomożony tą pomocą, dokończę obe­

cną Gdańską wojnę, i dociągnę moją historyą aż do czasów, 

w których żyjemy, a w których mi się 'nastręczy wyborna zręcz­

ność do świetnej wzmianki o czynach naszego potężnego Króla 

Stefana. Monarcha nasz, jako składem ciała, tak i wspaniałością 

dzieł swoich, widzi mi się godnym prtedstawicielem starych Kró­

lów Polskich Bolesławów i Kazimierzów; nie tylko bowiem Prus­

sy i Gdańsk_ pokonał, lecz i sąsiednim narodom dał się dostatecz­

nie uczuć. Dowodem jest szczególnej łaski Bożej na nas Polaków, 

żeśmy po zgonie Zygmunta Augusta otrzymali takiego Króla, jaki 

właśnie, wśród tylu zaburzeń, dostatecznie zaradzić im zdoła. Po­

czątki panowania dowiodły, jakich cnót jest nasz monarcha; w dal­

szych leciech - więcej obaczymy. Za życia daje on obszerne po­

le dziejopisowi, zasługuje na nieśmiertelność u Boga i ludzi. Na-

. cóż się bowiem przyda wynosić żyjących pod gwiazdy, jeżeli sąd 

·Boży sądu dziejowego nie potwierdzi. Ale iż Król Stefan będzie

godzien tego obójga, spodziewam się i tuszę: i lud go wychwali
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(jako to już czynią posłowie Książąt Niemieckich do niego wysła­

ni) i za obronę Chrystusowej wiary, i za swe cnoty wiekuistą 

nieśmiertelność otrzyma. Zresztą, niech chrześcijańscy Królowie 

zważają, jak się już szerzy mahometańskie panowanie po świecie, 

i jako swojemi niezgody sprzyjają jego zamiarom. Z duszy się 

modlę, aby zawarli między sobą zgodę, wspólnemi oręże starli 

wspólnego nieprzyjaciela imienia chrześcijańskiego, i aby Bóg dał 

im powodzenie. 

«Ale już jeśli wola, czytaj tę historyą, z której się dowiesz, 

że siły tureckie nie tak są potężne, aby ich zgodne usiłowania 

chrześcijan zetrzeć nie mogły; obaczysz dzielne męztwo polskiego 

rycerstwa, za którego sprawą Iwon nękał Turków do ostatka. 

Teraźniejsi bynajmniej się od swych przodków nie odrodzili, gdy 

oto teraz, 12 sierpnia, pod Gdańskiem, mali liczbą , pokonali 

potężne siły. Zdrowski twój pojmał pewnego Hessa , męża 

ogromnej siły, a którego doznane są buntownicze rady przeciw 

Królowi. Męztwo Polaków na dniu 17 kwietnia niemniej świe­

tnie się okazało, gdy 2, OOO naszych i Węgrów, w bitwie ze 

12,000 Gdańszczan tak się dzielnie sprawili, iż 4,500 nieprzyja­

ciół pierzchło z szyku, wzięto 1, OOO jeńców, a naszych tylko 72 

ludzi zginęło; dzieje tej sprawy pokrótce a wiernie opisał nasz Ła­

sicki. Bądź zdrów, oświecony Hrabio, i pomnij na twojego Go­

reckiego. Z Sanik. 15 października, 1577.» 

Obecna praca Goreckiego zanadto jest szczupłą, aby mogła 

dać dostateczne wyobrażenie o dziejopisarskim talencie autora. 

Wszelako, wojny, charaktery Iwona i Swierczowskiego, ruch bo­

jów - tak są dobrze skreślone, iż serdecznie żałować przychodzi, 
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że niebaczność późniejszych czasów dała zaginąć obszerniejszej pra -

cy historycznej Goreckiego. Ale dzisiaj, kiedyśmy się nauczyli 

więcej szanować świętą po przodkach puściznę, kto wie, może Go­

recki, jak niedawno Wapowski, jakim szczęśliwym trafem da się 

odzyskać dla potomności. Tymczasem miło nam i tę szczupłą hi�

storyka naszego pracę przedstawić czytającej publiczności, w prze­

kładzie z łaciny na język krajowy. 

Wł. Syrokomla. 

d.,.l)ipca, 1851 r. 

ł" 
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Wiersz Kaspra Lindenera Poznańczyka, 11-fedyka i Filozofa, 

na pochwałę książki Goreckiego. 

Historiam vital veteres dixere magistram: 

Historia1 quando multa docemur ope. 

Tam bene quis Romam, doctas quis nosset Athenas, 

Livius a1ternum ni" fabricasset opus? 

Non multi legerent Valachftm, vel gesta Polonum, 

Nobile Gorecii si laluiset opus. 

Hinc potes effectus bellorum, et discere causas, 

Et quam Turcarum sit małe tuta fides. 

(Starożytni nazywall Historyę mistrzynią życia: z dziejów niemało się uczymy. Któż 
by tak dobrze m6gł poznać Rzym i uczone Ateny, gdyby Liviusz nie stworzył s11c­
go wiekuistego dzieła? Mało kto wiedziałby o czynach W ołoch6w i Polaków, 
gdyby szlachetna Goreckiego praca była w ukryciu; z niej siQ dowiedzieć możesz 
przyczyny i skutku bojów, i poznać, jak niebezpieczno jest opuszczać się z ufno­
ścią na wiarę Turków.) 



Opisanie wojny Iwona Wojew,Jdy Wołoskiego, którą z Se,. 

limem Cesarzem Tureckim naprzód pomyślnie toczył, a na­

stępnie od Jeremiasza Czarnawicza wydany, od Turków, 

wbrew wierze i przysiędze, zamordowany został:. 

Mając pisać o wojnie, którą wiódł Hospodar Wołoski z Se-
limem Tureckim Cesarzem, zda mi sic: nie od rzeczy, z drugiej 
księgi narodu naszego Polskiego, którą w dwudziestu księgach 
skreśliliśmy, aż do zgonu Zygmunta I, wypisać: o położeniu Wo- Położe­
łoszczyzny, liczbie narodu, płodności ziemi, obyczajach i t. d. ł!:�:r 
Wołoszczyzna, którą niegdyś Mizyą i Dacyą nazywano, graniczy zny. , 
na wschód z morzem Czarnem, 'na południe z Istrem albo Duna-
jem, na zachód z Siedmiogrodem, na północ z Rusią (czerwoną). 
Cały kraj dzieli się na dwie części: na Wołoszczyznę Zakarpacką 
i Multany. Zakarpacka na wschód ma rybne jezioro, które two-
rzy rzeka Hirassus, nazywana pospolicie Prutem, która wpada do 
Dunaju;- na' zachód przytyka do granic Siedmiogrodu, gdzie da-
ją się widzieć, godne 'podziwienia 34, kolumny Trajanowego mo-
stu przez Dunaj; - na północ służy jej za przedział mały strumyk 
Hoina, wpadający do Dunaju, który się zachyla i tworzy małą 
wyspę, znaną jeszcze u starożytnych, a która dzisiaj nosi nazwi-
sko Baryllana. 
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Opisanie Dunaj wypływa z gór Arbońskich w Niemczech, nieopodal 
Dunaju. od Rotweil, miasta Szwabii, w Czarnym lesie, przy wsi Done­

sing *). Płynie naprzód przez Illiryą pod nazwiskiem Istru, przy­
jąwszy około 60 rzek, a których około 30 jest żeglownych, sze­
ściu ogromnemi korytami wpada do morza. 

Druga część Wołoszczyzny, bogata w pola i pastwiska, w trzo­
dy i wojenne rumaki, od rzeki Mołdawy, która płynie jej środ­
kiem, zowie się Mołdawją. Kraj ten, nieco niżej źródeł Prutu 
u gór Siedmiogrodzkich, w miejscu dawnej Dacyi położony, ma 
kształt ogromnego teatru, którego scena zwróconą jest na zachód. 
Rzeka Prut płynie pod Soczawą, kędy jest stolica Wojewodów 
Multańskich. Tutaj rzeka ta staje się gwałtowniejszq, przybiera 
bowiem w swe łono Hoinę, Dobenisę i Argę, małe, lecz obfite 
strumienie. Wpadłszy następnie do Olly, dawnego Allutu, płynie 
nie już do Siedmiogrodu, lecz do Mołda_wii i Wołoszczyzny. Naj­
większa z rzek, Tyras, zwana pospolicie Dniestrem, kończy na 
północ Multańskie posiadłości; rzeka ta wypływa z Karpatów, gór 
Sarmackich, a zmierzając prosto ku Czarnemu morzu, dotyka gra­
nic Podola i Rusi. 

Dzisi ej- Kto pierwszy posiadał ziemię, znaną dzisiaj pod imieniem 

łsi 1W 0.- Wołoszczyzny, nic pewnego z pisarzów tak odległej starożytno'ści
OC IOW10 

od kogo wyczerpnąć niepodobna. Jak Węgry, Wołoszczyzna była siedli-
�i�0t� skiem wielu ludów. Dzisiejszego wołoskiego narodu początek
czą te · odnoszą do wodza rzymskiego Flakka, którego imie z upły-

wem czasu przekształcane, miało nadać Wołoszczyznie nazwi­
sko. Od tego bowiem czasu, kiedy Flakkus zajął Mizyą czyli 
Dacyą, która się za Dunaj aż ku Scytom ciągnęła - kraj, o któ­
rym mówimy, począł się nazywać Flakcyą, a przez zepsucie wy­
razu, nazwisko to zamieniło się na W alachią. N a W ołoszczyznie 
zachowały się nie tylko rzymskie prawa, karność i obyczaje, lecz 

· nadto wiele wyrazów łacińskiego języka, zkąd niektórzy chcą mieć

') Na nowszych· I.artach geograficznych, ta wioska zowie się Donau­
schingen. 
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Wołochów za Jud wspólny z Włochami, g�yż i sami Niemcy oba 
te narody w swoim języku nazywają jednym wyrazem Welchen. Flakkns 
z jakiego zaś powodu Flakkus zajął tę krainę, Eneasz Sylwiusz, ;t\\_ 
który następnie był Rzymskim Papieżem, opowiada: iż za czasów szczy-

znę. 
Cesarza Trajana, Daki czyli Gotowie, gdy się z pod jarzma rzym-
skiego wyłamać chcieli, posłano tam Flakka z 30,000 Judzi, któ­
rzy się tam osiedliwszy jako rolnicy, karini!i wojsko rzymskie, 
stojące na straży granic od Scytów i Sarmatów. Z upływem cza­
su i po wypędzeniu Gotów, kraj nazwany od Flakkowego imienia, 
przeszedł do Rzymian. Na to mniemanie możnaby się pisać, lecz 
inni świadczą, iż Sylwiusz, zaślepiony chwałą własnego kraju, 
skłonnym był do pisania fałszów. Późniejsi historycy naznaczają 1��i1e!�=
tenże początek dzisiejszij Woloszy, lecz przytaczają inne przyczyny nie o 

Woło­
osiedlenia się tutaj Rzymian jako wygnań(lów, których liczba tak szczy-

znie. miała być wielką, iż wyparłszy nielylko tubylców, lecz oraz i 
Gotów, zbudowali most na Dunaju i rozdzielili się na dwie czę-
ści, to jest, jakeśmy rzekli, na Wołochów Zakarpackich i Moł­
dawian. 

Obie krainy mają swych rządzców. Wołoszczyzna Zakarpa­
cka, zwana od Turków Karabogdana, z powodu czarnego zboża, 
ma w Tarnowicy siedlisko swych Hospodarów, którzy, zależni od 
Turka, ogromne kwoty złotych pieniędzy imieniem haraczu pła­
cić im zwykli. Tak tedy okupują haniebny pokój, a od jarzma 
wyłamać się nie mogą, iż na przeciwnym brzegu Dunaju, na sa­
dzibie dawnych Iziballów, w Serbii i Bulgaryi, mnóstwo jest twierdz 
nieprzystępnych i niezdobytych.-

Owa zaś część Wołoszczyzny, którą Dniestr od Podola roz­
dziela, od czasów Mahometa Cesarza Tureckiego zdobywcy Kon­
stantynopola, również haracz Turkom płaciła. Lecz uplynionego 
roku, gdy Iwon od Turków zdradziecko pojmany i okrutnie zabity 
został, Wołoszczyzna i l'l'Iołdawija wcielili się do tureckich posia-
dłości. Z początku Wojewodowie Mołdawscy szczupły podatek 
Cesarzom Tureckim płacili: Kazimierz, ojciec Króla Zygmunta I, 
zajęty wojną z Krzyżakami, nie mógł Piotra Wojewodę wesprzeć 

Kiedy 
Turcy 
zajęli 

Mołtla-
wją. 
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prLrniw Mahometowi, który w roku 1455 nałożył nań haraczWoło-
sz,;zyzna 2, OOO czerw. złotych. Kiedy następnie Cesarze Tureccy zajęci 
ft

1

{�?;: byli wojnami w Azyi, Persyi, Arabii i Egipcie, Wołoszczyzna 
grponll i poddała się w części Węgrom, w 'części Polakom; lecz wzmoglszy

o a-
kom. się na siłach, pobi�szy kilkakrotme nasze wojska, zrzuciwszy z sie-

bie panowanie Węgrów, znowu przeszła pod tureckie jarzm'. 
· Niejednokrotnie dawano przysięgi Królom Polskim, których zawsze
byli hołdownikami, iż się pokój zachowa; a gdyby większa czuj­
ność zmarłego Króla Augusta, Wołoszczyzna zawszeby panowaniu
Polskiemu ulegała. Albert Łaski, mąż wielki w boju i radzie_,
długo trzymając w obl�żeniu twierdzę Chocimską, na W oło szczy­
znie, prosił -Króla Augusta, iżby mu dał posiłki, a cala Wołoszczy­
zna łacno przyzna jego panowanie. Tenże Łaski, lat poprzednich,

�3. ski u- wespół z Lassockim, Fili1JOwskim i innemi, przywróci! na Hospo-swna w1a 
Hospo- darslwo Wołoskie Jakóba, który ród swój od dawnych tamecznych 
��ł;� Królów wyprowadzał. Po strąceniu . Aleksandra, wojna tak się 
szech. tam srożyć poczela, iż Hospodar od Wołochów zdradziecko zo-

stał zabity, a Wiszniowiecki, rycerz zawołany, oddany Turkom, 
w mękach dokonał żywota. Łaski, trzymając się nieco pod Cho­
cimem, usiłował przywrócić Aleksandra; po Aleksandrze nastąpił 
syn jego Bogdan, po Bogdanie Iwon, którego dzieje bierzemy 
przed się opisać. Ten, po klęsce wojsk Bogdana, za sprawą 
Turków, trzymał się przez pewien czas na Wołoszczyznie *). 

Mieli i przedtem W ołochowie Hospodarów · znakomitych i
Znako- k' h d k"' S f k ' mitsi rycers 1c ; a prze ewszyst mm owego le ana, tory często WOJ-
!���- ska moskiewskie i tatarskie zwycięzko gromiąc, stał się postra­
pó�aro- chem wrogów, a mianowicie Turków, których wielkie zastępy Wie. 

·i Raczą czytelnicy zapamiętać, ii Garecki nazywa Mołdawją ogólnym
i.mieniem w·ołoszczyzny, - zaś kraj, któfy zwykliśmy Wołoszczyzną mianować, 
zowie się Zakarpacką (Transalpina). Iwon był Hoąpodarem Multan; w Multanach 
Io i o Multany toczyły się z Turkami wojny, które są przedmiotem obecnej 
książki. 

Nota Tłumacza, 
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z�iszczył. Do znakomitszych Hospodarów W ołoszy policzyć na-
. k ' -.1 K ') w- . k' d b Draknła.!ezy owego Drakulę, toremu " atyasz ro ęgrnrs I za o e ra-

nie Monkastru od Turków podarował zamki Czyżowę i Cechil, le-
żące w stronie Siedmiogrodu, pogranicznćj z Multanami. Nie niż-

Piotr.szym był od swoich poprzedników w rycerskich zaletach Piotr, 
niemiły Solimanowi Cesarzow i Tureckiemu, a nad którym Zy-
gmunt odniósł pamiętne zwycięztwo pod Obertynem , za sprawą 
dzielnego Tarnowskiego. 

Obyczaje, wiara i obrzędy Woloszy zbliżają się do cerkwi �byw�� 
Greków i Ormian, u których kapłani są żonaci. Naród ów celuje łochów. 
jazdą, gdyż i najuboższy chowa u siebie rumaki dla najazdów i 
bitew. Jako Węgrzy, używają puklerza, włóczni i przyłbicy, nie-
kiedy luki i dzirydy służą im w bojowej potrzebie. Konie ich 
krzepkie i pełne zapału, nie tyle zalecają się biegiem, co wytrwa-
łością i silą; gdyż jest w obyczaju, przekoływać nozdrza koniom, 
aby ich usposobić do dłuższego oddechu, lak iż rumak wołoski, 
choćby w letnim skwarze, zdolny jest wytrzymać przez trzy dni 

Zmien-pracę bojową. l\'aród ów bywa zmienny i niestały względem ność 
swych li ospodarów, a za najmniejszą pobudką czyni spiski i zrzu- �;ł�-
ca z tronu swych wladzców; a nic niebacząc na świetność rodu, Y 

bogatych, choćby najpodlejszego gniazda ludzi, na rządy wynos( 
Kraj jest obfity, a taka ,,, nim mnogość wołów, _iż je pro,vadzą 
na Ruś i do l'iiemiec, gdzie celuj:i wzrostem; z płodów ziemi 
Wołoszczyzna ma wino, jęczmień i pszenicę. Handlowni Ormia-
nie sprowadzają przez W oloszczyznę z Turcy i do Polski: wino mał­
wazyą, pieprz, szafran, drogie wonności i opony, które są przed­
miotem zbytku. Po tym przelotnym obrazie W oloszczyzny, wróć-
my do przedsięwziętych dziejów. 

Bogdan, otrzymawszy Wołoszczyznę po zgonie Aleksandra, Rozpo­
lak tardzo znienawidził panowanie Turków , iż z Augustem Kró- czyna się. H1sto-lem Polskim, zmarłym 'I 5 7 2, uczynił przez posły wieczyste przy- rya. 
mierze, mocą którego wolno mu było odwiedzać znakomitsze domy 
na Rusi, szuka�ąc dla się dziewicy w malże1istwo; mocą tegoż 
przymierza obowiązał się Augustowi na potrzebę wojenną posiać 
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24.,000 zbrojnej jazdy. Mówiono o nim powszechnie, iż zamierza 
kupić sobie dobra na Rusi, i tam zamieszkać, w razie jeśliby wia­
rołomna Wołosza miała go wyzuć z państwa. August miał u sie­
bie za podejrzaną wiarę Turków, którzy za życia Solimana Ojca 
Selimowego , część Rusi naddniestrzańską często i zbrojno naje­
żdżali , niszcząc grody, miasta i wioski, a uprowadząjąc z sobą 
mnóstwo ludzi i bydła. Przymierze z Bogdanem, w razie wojny z 
Turkami, zapewniało Polsce pomoc Wołoszczyzny, która, leżąc 
pomiędzy Polską, a Turcyą, była tarczą i mocnym murem, zdolnym 
zaliamować pęd barbarzyńców. Panowie polscy, oceniając te korzy­
ści, chętni byli ku dochowaniu wiary Bogdanowi, który, wsparty 
przyjaźnią wielkiego monarchy, często bywał na Rusi, odwiedzał 

Selim co znakomitsze domy i jednał je sobie bog atemi podarki. Gdy to 
fir!�"�r<l doszło do uszu Selima Tureckiego Cesarza , który po ojcu tron 
z�r:�� otrzymał, urażony, iż taka mnogość żołnierza miała z mocy traktatu 

B?gdana iść w pomoc Królowi Polskiemu, przemyśliwał pokryjomu, jakbyz Hospo-
darstwa. złożyć Bogdana z Hospodarstwa, a kogo innego na nie przezna-

czyć. Cesarz Turecki lękał się, iżby lud polski, do oręża zrodzony, 
a wsparty posiłkami Bogdana i całej Wołoszczyzny, ku wielkiej 
przewadze nie przyszedł. Bogdan już u swoich w niemałej był nie­
nawiści, iż nietylko trzymał przyjaźń z Polakami, lecz nadto, 
obiecując wojenne posiłki w imieniu narodu, lekce sobie go wa­
żył; iż przyrzekał Krzysztofowi Zborowskiemu, bratu Piotra Woje­
wody Krakowskiego, oddać swą siostrę w małżeństwo, jak już 
przcdtćm oddał drugą za Kaspra Paniewskiego Rusina. 

Związek ten był po myśli Zborowskiemu, gdyż mu zapewniał 
bogate wiano; celem więc skojarzenia malże�stwa, przybył do Bog­
dana na Wołoszczyznę z orszakiem licznym i świetnie przybranym. 
Lecz gdy Bogdan odmówił mu swą siostrę, Zborowski odszedł na Ruś, 
kędy miał obszerne dobra, z zamiarem pomszczenia się na Bogda­
nie, jak skoro zręczność posłuży. Ta skoro się nadarzyła; gdyż 

Przyby- Bogdan zamierzał udać sią na Ruś do Jana Tarły, którego córkę, 
���11�

0

;a dziewicę pełną wdzięków i cnoty, miał poślubić; przebywszy na 
huś. saniach Dniestr lodem pokryty, gdy w towarzystwie jednego, czy
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dwóch dworzan, daleko od swego orszaku sic: odlą9zył, spotkał 
pacholę Zborowskiego, które placz,Jc rozpowiadało, iż zgubiło li-
sty, które mu pan powierzył.-Poczćm spiąwszy konia ostrogami, 
wróciło do Zborowskiego, opowiadając, iż widziało Bogdana bez 
żadnego orszaku. - Zborowski tedy z kilku dworzany na bystrych 
rumakach wpadł na Bogdana, który od Secygnowskiego rycerskie-
go młodzieńca pod ucho został raniony. l\ astQpnie Zborowski, 
uprowadziwszy Bogdana, osadził go pod strażą, z którćj nieioaczćj 
miał go uwolnić, aż kiedy otrzyma wynagrodzenie za szkody i 
siraty, w Woloszczyzuie poniesione. W tak niebezpiecznym razie, 
Bogdan wypłacił Zborowskiemu 6000 czerw. złotych, obiecując z Bog,Ja1! wykupuJC 
reszty dtugów uiścić się w 11ewnym naznaczonym czasie, w czćm się od 
P · k" d ł · k Zhorow-amo ws 1 a zan porę ę. skic�o 

Ten Zborowskiego postępek niemile był widziany od Króla 
Augusta. Wołosza, ze swćj strony, czy podejrzewając wiarę Bo-
gdan ową, czy źle widząc jego odejście do Polski, prosHa Selima, 
aby innego przysłał !lospodara. Był lwon (którego mniernajq być 
Polakiem, rodem z l\Iazowsza), ten twierdził, iż pochodzi od daw­
nych rządzców Wolosz9zyzny. Postać miał wzniosłą, oblicze oka­
załe, wzrok przyjemny i cześć nakazujący, a cały kształt ciała 
krzepki 1 wróżący sil(}. Ów jeszcze po śmierci Aleksandra, a za 
życia Solimana, pragnql zostać Wojewodą Wołoskim, lecz ta go-
dność dostała się wtedy Bogdanowi synowi Aleksandra. Poczćm 
bywał często na Rusi i w Turcyi razem z Jeremiaszem Czarna-
wiczem Wołochem, którego zdrady w tejże wojnie doświadczył: a 

Ród 

1wona 

iżby umysły Turków tćm przychyluićj dla si() Zjednał, przyj:iwszy lwou po­
obrzezanie i wiarę Mahometa, gotował się do żniwa bogatych ko- zt,;i�i� 
rzyści. Blask i wspaniałość, jaką się otoczył, wiadomą była nie przed­
tylko głównym B�szom, lecz i samemu Selimowi. Ująwszy tedy i :Z

1

;i� 
k · d · d D b , . , · 1 

Turkow.prze upnvszy arallll ra ę ywanu, a y tern pewn1cJ pozys rnł rz�-
dy Wołoszczyzny, rzucał podejrzenia na wierność Bogdana, wma-
wiając, iż ten, jako całkowicie oddany przyjaźni Polskiego Króla, 
wsparty opieką Polaków, może strącić z siebie tureckie panowa-
nie. Selim usłuchał przełożeń Dywanu, a· zagniewany na nieobe-

Gonc1n. 2
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cność Bogdana, który na Busi z ran jeszcze się leczył, oddał. 
W oje,ródzlwo Wołoskie I wonowi, przydawszy mu liczne wojsko; 
aby tćm snadnićj skłonić naród do wykonania przysięgi na jego 
imie. Mówią, iż gdy Król August pytał się o to u Selima, ów 
odpowiedział, iż wysłał Iwona na Wołoszczyznę jedynie w spra-
wach handlowych. Iwon łacno to otrzymał, iż mu wykonano przy­
sięgę. 

Jest na Wołoszczyznie twierdza Chocim, którą sama natura 
uczyniła. niedostępną, a którą Bogdan wzmocnił silną załogą; Turcy, 
którzy j{ij strzegli, niechcąc -go wpuścić, silny stawili opór. -
Bogdan, zawiadomiony o rozruchach \Yołoszczyzny, aby tćm dziel-

Krótl An- nieJ· mógł sie stawić Turkowi, w moc przymierza żadał od -Au-gus po- · 
�iłkuje gusta posiłków. Posłano mu około 4,000· jazdy, pod mądrym i nogda-
nowi. czujnym wodzem Mikołajem Mieleckim \Yojewodą Podolskim, celem 

przywrócenia Bogdana. na Ho.;podarstwo W oloskie - ale napró­
żno. *) Tak bowiem potężne siły tureckie weszły na W oloszczy­
zną, iż cale owe wojsko, zdoławszy jeno wprowadzić Bogdana w 
mury chocimskie, cofnęło się na Buś, zadając wszakże klęską Tur­
kowi. W tej wyprawie, między innemi, o�rył się chlubą mąż 
szlachetny i pełen rycerskiego ducha, Mikołaj Herburt, który, oto­
czony jazdą turecką, złamał jej szyk, wielu położył trupem, a·nie­
otrzymawszy żadnćj śmiertelnej rany, zdrowo do swoich powrócił. 
Bogdan zasie:, trzymając się przez pewien r,zas w Chocimie, i 
wzmocniwszy, jako mógł, tę twierdzę, zdał ją Dobrosołowskiemu, 
znakomitemu mt:żowi z rodu Polaków, a sam ubieżał do Moskwy, 
gdzie, jak mówią, zamieszkał. 

Chocim Dobrosołowski, niedługo· zajmując Chocim, zdał go Iwonowi poddaJC . . . . 
się Iwo- wedle rozkazu Jazłowrnckrngo polnego Hetmana, ktoi'y clmłał sto-

nowi. sownie do woli Zygmunta (śmierć królewską głosić począto). Iwon

') Łasicki przeciwnie twierdzi, że Król Zygmunt August niedał positków Bo­
gdanowi, a Mielecki i Sieniawski z własnego natchnienia poszli na Wołoszczyznę. 

Przyp. Tł u m a c z a. 
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przestał burzyć pokój na Wołoszczyznie, ob·owiązał sią płacić.zwy­
kły haracz Selimowi, a przeciwników swoich, mianowicie powi­
nowatych Bogdana, sławnych rodem i bogactwy, skazał na okru­
tne mQki; niepomny na własną dolę, nadużył zwycięztwa. 

Hospodar Zakarpackiej Wołoszczyzny Piotr niemało się tro- Rada 

skał nad do1ą swojego brata. Sprzyjający mu radźcy Selima poda- 1��;ii;_ 
li mvśl, aby J·ako Iwon za s1irawa Turków Bogdana zrzucił z Pań- karpac-• . 

kie"Wo-
stwa, tak Piotr za tąż pomocą mógł zrzucić Iwona. PoslQpowano łoslzozr-
tc1ż drogą, co niegdyś I won; a Piotr obiecał, iż jeśli Woje wódz- znr, 

two Wołoskie dostanie się jego bratu, on opłaci haracz podwój-
ny, to jest, 120,000 czerw. złotych. Dodał, iż Iwon, wyrzekłszy 
się mahometmiskit•j wiary, został nanowo chrześcijaninem, i chrze­
ścijanom otwarcie sprzyja; że wkrótce idąc Bogdanowym przykła-
dem, zawiązał przyjaźń z Polską, a wsparły jej pomocą, za chwilę 
wyzuje się z pod tureckiego panowania. Radźcy Dywanu, obiet­
nic4 wielkiego haraczu i tćmi słowy ujc:ci, zdołali wmówić Seli-

Starszy­
zna tu­
recka 

mowi, aby, wyprawiwszy poselstwo do Iwona, wezwał go do Kon- po
1
_<laje 

Se ml0-
slantynopo1a, zdając rządy W oloszczyzny osobie, która si() posyła. wi r�llę. 
W razie, jeżeli Iwon nie usłucha rozkazu, miano się jąć oręża. Se-
lim, pałający żądzą grosza, niedawno wypróżniwszy swój skarbiec 
na uz�rojenie floty, która na morzu Iońskiem została od Wenetów 1571. 
podczas wzięcia Cypru rozbitą - łacno przychylił się do tej rady. 
Wyprawił tedy do Iwona poselstwo, które przybyło dnia 21 lutego, 
w ten sam dzień, kiedyśmy w Krakowie kładli koronę królewsk.'.], 
na głow() Henryka Francuza. 

Poseł turecki 1ak rzecz swoją prowadził: «Selim Cesarz Tu- Mown 
k. I . v�r . d �T ł k' ł . d . b' posłaSa-rec 1 1 wome "OJewo o \l, o os 1 1 posy a mH� o cie ie z rozka- lirnowll-

zami, które bezwłocznie masz wykonać: abyś haracz nie już w tćj ł;on�� 
kwocie, co niegdyś, lecz dwa razy więcrj to jest, 120, OOO czerw. 
złotych, złożył. Jeśli tego nie uczynisz, jest kto inny, co płacić Lę 
kwotę za siebie i swe potomstwo przyrzeka. Ale Selim, pomny 
na twą stałość, cnotę i wiarę, nie chce ci mieszać, rzqdów W o­
loszczyzny, jeśli mu rzeczony haracz wypłacisz. Gdy się wahasz, 
ustąp drugiemu i spiesz ze mną do Konstantynopola, dla zdania spra · 
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wy z twych rządów. . Kiedy ci i to trudno uczynić, Selim rozka­
zał ci oświadczyć, że poszle kogoś innego, na czele licznego woj­
ska, dla zajęcia Wołoszczyzny. Masz spełnić jego wolą, bo w razie 
sprzeciwieńslwa, przywiedziony do ostateczności, nic tylko tron, 
lecz i życie postradasz. » Te słowa nad wszelki wyraz przeraziły 
Iwona. Zmyślając tedy chorobę, rozkazał swoim, aby posła odpro­
wadzili do gospody, gdyż rzecz zanadto ważna i wymagająca na-
mysłu, aby tegoż dnia można było dać stanowczą odpowiedź. Gdy 
sprawa zależała od całego Senatu, na pewien dzień rozkazał zebrać 
się swej radzie, i przekładał trudne okoliczności, w jakich się znaj-

H_ozmy- duje. Tymczasem gdy posła odprowadzono do gospody, Iwon po­
;;,;�i[0 czął rozważać Selim owe żądania: iż naród turecki jest wiarołomny, 

wrpada. że wiarą zaprzysiężoną Książętom chrześcijańskim zwykł łamać (lubo 
sam Iwon, raz sią wyrzekłszy chrześcijańskiej wiary, niewiadomo, 
jakićm prawem nazywa! się Chrześcijaninem), że chciwie czatują 
na zręczność wyłamania się ze swych przyrzeczeń, że ów haracz 
tak ogromny z tak ubogiego i wojną domową znękanego kraju, żą­
dań Selima wcale nie zaspokoi, lecz owszem rozdraźni jego chci­
wość, tak iż na rok przyszły większego jeszcze wymagać będzie,­
że z całym narodem niepodobna uczynić zadosyć tym żądaniom, 
ani się widzieć bezpiecznym, kiedy jest któś inny, co się o rządy 

Mowa Wołoszczyzny ubiega. Tedy zebrawszy do siebie cały' Senat, tym 
1;i,;

1;h�.0 kształtem doń mówił: «Jeżeli kiedykolwiek przychodziło wam się 
naradzać w przykrych i trudnych okolicznościach, to zapewne dzi­
siaj; Selim bowiem, pałający niepodobną do wiary cficiwóścią, nie­
dowolen haraczem, który mu opłacamy: dwa razy więcej od nas 
wymaga. Czy przystaniecie na jego warunki, nic się to nmie nie do­
tyczy, bo ciężar .ich spada nie na mnie, władzcę, lecz na was .i na 
wasze dzieci. Jeżeli je odrzucimy, czekają nas groźne siły, wojny, 
spustoszenie okolic, pożary i rabunki. W obecnćm wszelakoż ubó­
stwie państwa, znękanego wojną domową, jakimże sposobem potrafimy 
zadosyć uczynić wymaganiom? Niech mi przeto każdy myśl swoją 
przełoży; co do mnie, przewiduję, że jeśli na tak niesłychany ha­
racz przystaniemy, Selim nierad z tego co otrzymał, corocznie 



11 

więcej wymagać będzie , aż nim wszystkich naszych bogactw 
nie wyczerpnie. Raczej więc pozbyć się życia wespół z żona­
mi i dziećmi, niż znosić podobne zniewagi. Nie· ubolewam nad 
moim majątkiem, ów bowiem pobór, was, nie mnie dotyka. Powiedz­
cie tedj bez zwłoki: czy chcecie dalej znosić to obelżywe i ciężkie 
jarzmo. Pewno i pilno opatrzę i starać się będQ, aby ów pies 
pogański nie tylko nowego, o który się domaga, podatku nie 
otrzymał, lecz owszem żadnego od nas nie pobierat, w co ugodzę, 
jeśli mi na waszej pomocy nie zbędzie. Znam, mili towarzysze, 
com winien wam i waszej Rzeczypospolitej, za których całość i 
bezpieczeństwo gotów jestem oddać me życie. » Gdy to mówi!, Smutek 

Senatu 
Senatorowie, w cichej boleści rozważając jego słowa, zadrzeli, Jak- Woło-
by z ciężkiego snu przebudzeni. Słowa I wo nowe były me czczą ski ego.

wymowq, lecz istną prawdq; niewola turecka w straszliwym po-
st(lpie miała się wzmagać; woleli więc umrzeć, niż cierpieć nie-
sławę i ohydę. Przeto oświadczyli, iż żony, dzieci i cokolwiek 
kto posiadał z kosztownych sprzQlów, zgromadzą · do Chocimskićj 
twierdzy, a sami uzbroją własnym groszem wojsko dla Iwona, a 
czekając nieprzyjaciela u Dunaju, stać będą do ostatka przy swej 
sprawie; co przysięgą stwierdzili. Iwon, poznawszy chętną ich 
wolę, krótkiemi słowy pochwalił ją, i kazał zaprzysi�dz, że połą­
czywszy swój oręż z jego orężem, Turków będą prześladować do 
os1atka. Sam zaś przysiągł, iż nie pierwćj broń złoży, aż nim 
nie tylko wojska tureckie z Wołoszczyzny wypQdzi, lecz pustosząc 
ich własne państwo, warunki uczciwego spokoju wyjedna. Po 
wykonanćj od wszystkich przysiędze, I won rozkazał do siebie przy-
zwać Selimowego posła, któremu w obec Senatu taką dał odpo-
wiedź: « Wedle zaręczenia dawnej wiary, którą panu mojemu Se- Od po-
limowi dochowywać zwykłem, gotów bylem do wypłacenia bara- wiedź. 
czu, ani się chciałem od niego uchylać; lecz iż srogie ciężary 

p�słowi. 

codziennie rosną, niepodobna dłużej cierpieć haniebną służebność. 
Ze przeto podwojenia haraczu na myćh poddanych żadnym sposo-
bem wymódz nie mogłem, niechaj mi Selim za złe tego nic po-
czyta, usilnie proszę. Z przyjaźni jego oczekiwałem chluby i obro-
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ny, nie zaś ucisku, i dla tegom prosił o Hospodarstwo Wołoskie, 
i dla tegom je za mą szczególną wierność otrzymał. Niech mię 

P ł ta nadzieja nie zawodzi, wielce a wielce prosze. » To rzekłszy,os a z 
Wo- posłannika bez żadnych podarków, aż do granic wołoskich za Du-

ło�zn��y- naj, swej jaździe odprowadzić rozkazał. A iż rzecz była pewna,
�1f�r że Selim Iwono we przełożenia niechętnie usłyszy, wnet po odjeź-

dzie posła poczęto się gotować do wojny. Piechocie wyznaczono 
taką płacę, jaką jazda pobierać zwykła. Wszyscy, zbiegłszy się 
do Iwona, raz i powtóre poprzysięgli, iż z okrutnym władzcą Se­
limem aż do ostatniej kropli krwi walczyć będą, że raczej poz­
będą się ojczyzny, życia, żon i milej dziatwy, niż Hospodara swo­
jego opuszczą. 

Uchwalono wnet pobór, w celu, iżby Iwon mógł nająć żoł­
nierstwo polskie, które było w najwyższej sławie dla swego męz­
twa. Tak chętną gotowością ujęty Iwon, śmiało zaufał ich wie­

Posel- rze, i wyprawił swe posły do Krć:lkowa, aby Króla Henryka i ca-
1,;�;;� do ły Senat zawiadomić o stanie rzeczy na Woloszczyznie, prosząc
Henryka 0raz ó posiłki na srogą wojnę z Selimem, .jako zawżdy KrólowieKrola 
Polskie- Polscy trzymali przymierze z Hospodarami \Voloskimi, broniąc 

go. 

Odmo­
wa ze 
strony 
Hen­
ryka. 

ich od Turków; dodano, iż pomoc należy się od opiekuńczego 
państwa, tern ha rdziej, że przez tak długie lata Królestwo Po'skie 
wolnćm było od Turka; iż gdy Wołoszczyznę siły nieprzyjaciel­
skie zagarną, toż Królestwo przyjdzie ku wielkiemu niebezpieczeń­
stwu. Usilniej więc błagali, nie już o jakowe posiłki wojenne, 
lecz aby w Kamieńcu, we Lwowie i po innych miastach przez 
woźnego kazał ogłosić, że ktokolwiek zechce się udać z orężem 
na Wołoszczyznę, otrzyma od Hospodara żołd wedle żądania, 
więcćj bowiem Hospod ar stoi o całość swego państwa, niż o pie­
niądze. Usłyszawszy to Henryk, odpowiedział: że ani dać posił­
ków, ani pozwolić Polakom udania się na Wołoszczyznę nie mo­
że, dla przymierza stoletniego, które trwa pomiędzy Polską a Tu­
reckimi Cesarzami. 

Iwon, otrzymawszy smutną wiadomość o odmówionych przez 
Polskę posiłkach, zaufał jeno swoim i małćj garstce lekkiej jazdy 
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Polaków, którzy się nad Dniepr i odnogę morza Czarnego dla zdo- Kozaor. 
byczy zapuścili. Lud to był tak zahartowany w boju, iż mu 
zwycięztwo przychodziło bez trudu; a miał się już cofać do domu 
bez żadnej zdobyczy. Posłano tedy prędko do nieb, zapraszając 
na Wołoszczyznę, gdzie jest żołd gotowy, w jakiej chcą kwocie, 
byle jeno dopomogli walczyć z Turkiem, którego sami nienawidzą 
i kędy na ich mężnej garści cala nadzieja wygranćj spoczywa. 
Iwon, wedle rady swych Senatori:\w, dwakroć posyłał gońce do 
owej jazdy, którą słusznie nazwać było można harcerzami, iż nigdy 
nietrzymając się jednego miejsca, za zdobyczą na nieprzyjaciołach 
upędzali się z miejsca na miejsce, przez bezdroża, kryj ów ki i pu-
stynie. Wezwał tedy ową jazdę, iż w ich sprawie chce z nimi 
mówić; a iż się ci lękali skrytych zasadzek , rozkazał im oświad-
czyć otwarcie, iż jest zagrożony wojną z Sułtanem Tureckim, że 
pragnie ich do siebie zaciągnąć, a żołd wypłacać im będzie nie 
już miesięcznie, lub półrocznie, lecz choćby dziennie, w liczbie, 
jaką sami określą. O czem gdy się dowiedzieli Kozacy (tak bo- Kozacy 
wiem owych harcerzów w Polsce nazywają), niezważając na Kró- fa%

b

t
la Henryka, który im bronił iść na Wołoszczyznę, wnet sie udali ł W

o-. oszczy-
do Hospodara. Troskliwi o chwałę i zdobycz, tak dla siebie, znę. 
jako i swych wodzów, Kozacy, za dozwoleniem swej Starszyzny, 
wnet uczynili wycieczkę dla pojmania· pewnej liczby Turków lub 
Tatarów, którzyby o planach i radach nieprzyjaciół wiadomość 
udzielić mogli. Bowiem lubo Turcy i Tatarowie zdawali się trzy-
mać pokój z Polską i żywo go pragnąć, wszelakoż niemałe ich 
kupy wpadały na Ruś i Podole, czyniąc ogromne szkody; gdy zaś 
przybywała odsiecz, owe tłuszcze napastników zwykły pierzchać i 
cofać się ku swej stronie. 

Ci byli główniejsi wodzowie Kozaków: Swierczo,".ski *), mąż Wodzo­
świadom rzeczy wojennych i potężnej siły , miał u siebie 200 w�!c��­
jazdy, tyleż Barzan i tyleż Braslajewski; ci wszyscy byli pod roz-

") Inr1i nazywają go· Swicrgowskim. 
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kazami Swierczowskiego i bez jego woli nie mogli potykać się z 
nieprzyjacielem. Kozłowski przywiódł 200 ludzi, tyleż Stużeński; 
100 jazdy Jancius, tyleż Sokołowski. Wszyscy tedy, próżni wszel­
kiej obawy, przybyli gr.omadą na Wołoszczyznę, wedle wezwania 
Wojewody, a I won, dowiedziawszy się, że już wchodzą w woło­
skie granice, posłał, aby ich uprzejmie hospodarskićm imieniem 
pozdrowić i dostatecznie zaopatrzyć w żywność wszelkiego :rodzaju. 
Gdy już Kozacy znajdowali się niedaleko wołoskiego obozu, Iwon, 

Iwon na czele pięknej jazdy, z kilku swych Senatorów wyszedł na ich 

��3łto!�! spotkanie. Wiclqc jak chętnym umysłem mają się ku jego spra-
ków. wie, jak są ochoczy na niebezpieczeństwa, gdy stanął wobec Ko­

zaków, kilka jeno słów radośnie vrzemówił, a xeszty mowy dla łez 
dokończyć nie mógł, lecz wziąwszy z sobą ich wodze, zaprosił ich 
do swego obozu na żołnierską ucztę, gdzie swobodniej mówił o 
grożących niebezpieczeństwach i blizkiej wojnie z Selimem. Gdy 
wchodzono do obozu, kazfl dać ognia z wielkich dział, tak że aż 
niebo powtórzyło łoskot i ziemia 2ad1zala. Poczem rozkazał, aby 
wyszło tyle pieszćj W ołoszy, ile było ludzi kozackiej jazdy, dla 
przyjęcia ich koni, których troskliwie i sowitym obrokiem ugosz­
czono. Tak się rozporządziwszy, częstował Kozaków, nie już żoł­
nierskim obiadem, lecz wspaniałą i obfitą ucztą. Wodzowie ko­
zaccy i znakomitsi z Wołoszy wezwani byli od Iwona pod ob­
szerny w polu rozbity namiot dla ucztowania ; inszych Kozaków, 
pod innemi namioty tymże kształtem częstować rozkazał. Po uczcie 
przyniesiono srebrne misy, pełne złotej monety, dla rozdania wo­
dzom kozackim i ich służbie, mówiąc: iż po dłngićj 1iodróży po­
trzebują grosza na łaźnię i pokrzepienie ciał strudzonych. Owi, przez 
skromność i podziwienie, nie chcieli przyjąć dm}; lecz nakoniec 
zmuszeni ustąpić naleganiom I wona i wołoskiej starszyzny, dziękując 
za taką szczodrobliwość, powstali i w obec Hospodara usieść nie 
chcieli. Ten zaprosił ich na prawą stronę swojego obozu do wy­
znaczonego dla nich stanowiska, gdzie posłał sześć wielkich stą­
gwi najszlachetniejszego wina i 600 .talarów, prosząc, aby zdrowie
jego wypili. W tych naczyniach zwykła się jeno chować woda 



- 15 -

dla żołnierstwa, które w pochodzie przez dzikie pustynie doświad-

cza ciągłego pragnienia. Dodał dla nich doslarczycielów żywno-
ści, iżby im i ich rumakom na niczem nie zbywało. Gdy poczęło 
świtać, sam Hospodar odwiedził starszyznQ kozacką, prosząc, aby 
się udała do jego namiotu wespół z Wołoską Radą, gdzie ma 
zagaić rzecz ważeą. Tam gdy si(l zeszli Kozacy, taką w j�zyku 
polskim miał do nich przemowQ: «Gdybym o waszej, mQżne ry- Mowa 

Iwona do 
cerstwo, wierze, dzielności i stałości nie był przekonany, nigdybym Koza-
was w tak trudnym i niebezpiecznym razie nie wzywał z waszej ków.

dalekićj ojczyzny. Lecz gdy si(l to wszystko poważnć·mi świadec-
twy potwierdza, wezwałem, abyście mi pracą i rycerskićm doświad­
czeni_em dopomogli w wojnie z Selimem, okrutnym moim wrogiem. 
Przeznaczając dla was pewien żołd, niemałom się lQkał, aby za-
płata wasza nie była mniejszą od zasług; lecz jakikolwiek bQdzie 
wypadek obecnćj wojny ze srogim nieprzyjacielem, iszystkiego 
wam, rycerze, sowito dostarczę; i pożywienia, pieniQdzy i karmu 
dla koni. Wierzą, żeście pamiętni swt·j dawnój dzielności, zacho-
wacie się w tej wojnie odpowiednio sławie, jaka jest o was po 

świecie, i jaką mie9 o was pragnę. W am zaś najszczerzćj dzię-
kuję, żeście do mnie, człowieka chrześcijaiiskiego, jako sami chrze­
ścijanie, przybyli; tej chetnćj ku nrnie woli zawsze być wdzi(lcz-
nym i pamiątnym obiecuję. A luboście zanadto w malćj liczbie 
w miarę mojego niebezpieczelistwa, jednak wasz widok niemniej 
mi wdzięczny, jak gdyby zkąd - inąd dwadzieście tysięcy woj-
ska w posiłku przysłarro. Jakiego wiąc kolkwiek bądziecie wy-
magać żołdu, wypłacić go chętrrie przyrzekam. Nie chciałbym 
umysłom waszym przedstawiać sił turecl<icb, jako niezwyciężone, 
przyznać jednak muszę, że aż dotąd szczęście im dziwnie służyło; 

początek ich tak jest nikczemny i błahy, a doszli do tak wielkich 
przewag, że raczćj zdradom i zbrodniom, niż dzielności wzrost ich 
przypisać należy. Wierzę, że Bóg nieśmiertelny, im sroższe są 
grzechy, im sroższą gotuje pomstę, tern dłużćj pozwala broić for-
tunnie i bezkarna. Tak i Turcy, jeśli aż dotąd doznawali szczę­
śliwego powodzenia, działo się to wiedzą i wolą Bożą, aby, im-się 
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wiedź 
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wyżej wzniosą, tern cięższy ich był upadek. Dlużćj mówić dla łez 
nie mogę. Jakićm się sercem mam ku wam, sami możecie d'O­
statecznie zgadnąć i wyr ozumieć, a cokolwiek losy zdarzą, to wspól­
nie z wami chcę dzielić. » 

Na to przemówienie, Sw ierczowski, w imieniu wszystkich, 
zwięźle i po rycersku ijodpowiedział: «l\ie żołd twój, Iwonie, spro-

czow- wadził nas tutaj, bo ten zwykł e mamy na ostatnim względzie, ale 
ski ego. 

raczej nasz zapał wojenny, aby walczyć w twej sprawie z zelżywym 
i srogim nieprzyjacielem c brześcijaństwa. !\ie stoimy o zapłatę, 
a jaką b(ldzie nasza przyszła dola, wypadek wojny okaże. Dosyć 
dla nas nagrody, jeśli temi ręk arui wyparłszy wroga z twojego 
kraju, zmusimy go do warunków uczciwego z tobą przymierza. Ty 
zaś, który pójdziesz za nami, dowiesz się z losu naszego, co i 
ciebie ma spotkać. Nie straszne n am siły Turków, których po­
wodzenia, i.iikie będą na przyszłość, poleca my to Bożćj Opatrzności, 
a idziemy śmiało na wroga, aby g o odparć z twych posiadłości. » 

Mową Swierczowskiego Iwon utw erdzony w dobrej otusze, wez­
wał do siebie na obiad Sta rszyzn<i Kozacką, a u drugiego stołu 
Logafetus W eremiasz dowódzca jazdy, w espól. z Senatorami się 
znajdował; to miało miejsce dnia 20 marca. 

Ohurze- Gdy doszła do Selima I wo nowa odpowiedź, pałając gniewem, 
uie Seli- który jeszcze podżega! poseł, iż nie otrzyma! żadnego podarku),ma. bezwłócznie posłał Wojewodzie W oloszczyzny Zakarpackiej 30, OOO

Turków i 2, OOO Węgrów, aby z temi zł;.iczywszy swe siły, poj­
Wojsko mał Iwona, odesłał go do Konstantynopola, a sam zajął Mołdawją,
W1°iz

0
- i brata swojego osadził tam na Hospodarstwie. Otrzymawszy roz­wot y a-

k�_rpac- kaz Selima, Wojewoda Zakarpacki żwawo zebrał swoich do broni, 
k1eJ w o-

'ł T k .. W ·1 . k M łd łoszy a wespo z ur ami I ęgry przeprawi się przez rze ę o awę.
P[i!���,� Było wszystkiego wojska około 201), OOO wybornego żołnierza, z 

którym możnaby nie tylko Iwona wyp<idzić z Wołoszczyzny, lecz 
wytrzymać nader zwycięzką wojnę z najpotężniejszym monarchą. 
To wojsko dziennym i nocnym po'chodem strudzone, ze znużonemi 
końmi, niespodziewając się nagiego napadu ze strony Iwona, na 
pastwiskach, wedle rzeki, błędnie rozpuściło swe konie; a tymcza-
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sem Iwonowi, podczas obiadu czaty doniosły, że ciągnie przez Iwon dowrn-
M ołdawę siła Turków i Węgrów, których pewnćj liczby oznaczyć duje„się 
trudno, lecz zdaje się przenosić 100 ,OOO, i że w tej chwili ci �i�;t�

c

,_u
wszyscy, puściwszy konie na pastwikach, sami legli spoczywać; jacid.
że jeśli Iwon ze swojemi siły prądko nadbieży, łacno mu będzie 
co do jednego pokonać i pojmać nieprzyjaciół. TQ wiadomość 
Iwon przyjął z tak wielkim zapałem, iż polecił wnet tam się udać 
Swierczowskiemu, przydając do Kozaków 6,000 Woloszy, która 
języka tureckiego świadoma, łacniej się o wszystkicm dowiedzieć 
mogła. Sam zaś ze swojemi ciężej uzbrojonemi hufce, pośpieszy! 
wślad za Swierczowskim. 

Ten ostatni wszystkich zaklina!: iż jeśli chcą cieszyć się we­
solem zwycięztwem, aby chowali milczenie, iżby żaden szmer lub 
hałas do nieprzyjaciół nie doszedł. Tak się rozporządziwszy, ude-

d k. k , ły d b . . Zabranierzyl na czaty moł aws rn, tore czuwa na ezp1eczenstwem spo- czatów. 
czywających. Na czatach było czterdziestu żołnierzy, którzy, wszy-
scy od Kozaków otoczeni, dostali się w niewolę. Tych naprzód 
łaskawie, a potćm groźnie pytano: co zamierza nieprzyjaciel, gdzie 
jest, co C'lyni? Owi przerażeni niebezpieczeństwem, pokornie i na 
k!Qczkach wyznali, ż"e Zakarpacka Wołosza, z Turkami i Węgry 
nazbyt długą i przykrą podróżą znużona, wypoczywa, wcale się 
niespodziewając I won owego najścia, a zatem bez trudu pokonać ją 
można. Dodali, iż W olochów Zakarpackich nie było więcej nad !Iron od-

biera 
70,000, Turków 30,000, Węgrów 3,000. Dowiedziawszy się o wiado-
tem, Kozacy posłali do Iwona z uwiadomieniem o stanie nieprzy- 1:�!�ieo 
jaciela, prosząc, aby copr()dzćj przybywał, gdyż zwycjąztwo jest "]:�rJt
w rąkach; sami zaś Kozacy niedaleko od nieprzyjacielskiego obozu 
odbywali straż cichą, iżby się wróg nie ockn.:ił i jakich działań 
nie rozpoczął. Gdy to wszystko Iwonowi doniesiono, przybiegłszy 
natychmiast, rozkazał Swierczowskicmu uderzyć, a sam, jako miał 
siła ludu, ze trzech stron podstąpił pod obóz nieprzyjacielski, 1io­
zbawiony wszelkiego obwarowania. Swierczowski z czwartej strony 
jeszcze przed I wonem gwałtownie uderzył na _wroga, i wrzaskiem 
rzucił popłoch w obozie. Nieprzyjaciel, zbudzony straszliwym i 

Plan 
Iwona.
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niespodzianym krzykiem, nie mógł ani uciekać, am Jąc się do 
broni, ani cóś czynić, lub się opamiętać. Każdy wydawał krzyki, 
a nikt nie stawał do boju. Kozacy nacierali, siejąc popłoch i za­
mieszanie. Aż oto wpośród nieładu i klęski nieprzyjaciół, zjawia 

��e;
a
ik�a się Iwon ze swojemi, a pierzchających zewsząd otacza i ściska., 

n.ieprf Nie było środka do ucieczki: Mołdawianie bowiem, których koniei acio daleko się pasły, nie mogąc ,uciekać, zostawili pole tryumfującej
z pierwszych swych powodzeń Wołoszy. W całym obozie ozwa­

Uciecz- ly się rozpaczliwe jęki, a z ogromnej liczby nieprzyjaciół nie oca­ka Wo-
jewo<ly lał nikt, oprócz Hospodara W oloszczyzny Zakarpackiej, który ra-
Woło- . b p· k , . 'dl W l szczymy zem ze swym ratem 10trem, torego wio · na o oszczyznę z
Zak

1
ar�. lakierni siły - zdołał ocalić, si" ucieczka. Ci, dopadłszy koni,pac ,ieJ " · 

z .bratem których zaledwie w zamieszaniu można było znaleźć, brną ·przezPiotrem. jezioro, wypływające z Dunaju, i przybywają do twierdzy Brajło­
wa, kędy, był dowódzca z Selimowego ramienia. Pozostałe zaś 
wojsko, co do jednego wyrznięte, stało się 1iastwą żarłocznych ptaków. 

Przerażające było widowisko: na szerokich polach zbrojni 
m�iowie, pobici !nb poranieni, nie mogli ani uciekać, ani się 
uspokoić, ani zdobyć się na jakiś krok stanowczy. Potem została 
za. całe widowisko ziemia, usiana bronią, trupami i krwią zrumie-

Wzięcie niona. Znalezione niemałe bogactwa w obozie, Iwon rozdał żol­
obozn. nierstwu, a mianowicie Kozakom, którzy się wielce wzbogacili.

Iwon, w tymże obozie bawiąc jeszcze dni cztery, aby żołnierstwo, 
znużone bojem, mogło odzyskać, siły, poszukiwał starannie, azali 
nie znajdzie trupa Wojewody Piotra, lub jego brata, a nieznalazł­
szy, szedł ze swojćm wojskiem prosto na posiadłości Wojewody 
Wołoszczyzny Zakarpackiej. Brał zamki i twierdze, których ani 
natura, ni pierś Judzka nie broniła; kogo jeno napotkał, rozkazał 
zabijać, nieprzepuszczając pici niewieściej, lub wiekowi nicmow-

lwon ląt; wioski i miasta pustoszył i palił. Część, owa Zakarpackiej W o­
P����Y łoszy, cała w dymie i płomieniach, -opłakany stawiła widok. Star­
łoszczy;- ców i dzieci wleczono na śmierć; matrony i dziewice stawały sięznę. ofiarą gwallu. Iwon wszystkich,żołnierzy chwalił, wszystkim dzię­

kował i zachęcał .do dalszych lekszych już działań; gdyż dosyć się 
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już walczyło, czas pomyśleć o zebraniu zdobyczy. Tak wojsko 
zwycięzkie nad bezbronnym ludem przeszło aż do Siedmiogrodu, 
wzic:lo twierdzę i skierowało się ku niższemu Dunajowi. Iwon, 
dowiedziawszy si�, że ·wojewoda Zakaqiackićj Wołoszczyzny razem 
ze swym bratem Piotrem przebywa zamlrnic:ty w twierdzy, tam po­
prowadził swe wojska. 

I\Iiasto Brajłów, leż;ice nad Dunajem, miało zamek wygodny, 
obronny z samćj natury, i umocniony niemał;:i załogą. Iwon, nie­
daleko zamku i miasta upatrzy1yszy miejsce stosowne do założenia 
obozu, tak ie działa murowe z twierdzy żadnym sposobem razić 
go nie mogły - rozłożył swe siły. Pisał listy do dowódzcy zam-
ku, aby mu wydano dwóch mołdawskich zbiegów, to jest: Woje-
wodę wiekuistego swojego wroga, oraz brata jego Piotra, który 
bez żadnćj przyczyny sprowadzi! nań klc:ski wojenne, a gdy mu 
szczc:ście wojenne nie dopisało, umknał z szyku i tu się schronił. 
Dodał, że póki nie otrzyma skutku swych żądań, nie odstąpi od 
murów twierdzy i silą dokona swojego. Dowódzca zamku przy-

. słał doń czterech Turków (z J..turych dwaj byli mieszczanie, a dwaj 
drudzy domownicy zamkowi) z odpowiedzią, a razem dziesi(lć wiel­
kich i tyleż mniejszych kul działowych i dwie strzały. Odpowiedź 

Oboz 
Iwona 
pod 

Brajło­
wcm. 

była w tern brzmieniu: «Słysz(), że jesteś ministrem Selima, lćm Odpo­
mnićj zatem żądaniom twoim mogę uczynić zadosyć; lecz gdy do- d�����!­
szło mi do uszu, żeś wielką mnogość wojska cesarskiego, które cy zam­
wiodło Piotra na Województwo W oloskie, poraził, - zapowia-

tu. 

dam ci, iż jeśli wnet nie odstąpisz od oblężenia, dam ci skoszto-
wać tych oto vrzysmaków (kul i strzał), które ciebie i twoich na-
sycą." Ta odpowiedź tak dalece rozdraźniła Iwona, iż czterym po-
I · 1

· l '· ' I · ] , · · . . . Zemstas ancom roz,,;aza ouerznąc nozc rza 1 uszy, s rnwac nogi 1 zaw1es1c Iwona 
ich głow;:i do ziemi przed samym zamkiem. Straszliwy to był naci P.0-słam1 
widok, którym Iwon dowódzcy zamku dawał do zrozumienia, że 
czeka go wespół ze zbiegami podobna dola. Po tym ohydnym przy­
kładzie okrucieństwa, rozkazał bezwlocznie przygotowane w tym 
celu drabiny przystawić do muru i piechocie z wrzaskiem wejść do 
miasta. Natychmiast rozkaz uskuteczniono. Piesze żołnierstwo tav. 

GO BECK I. 3 
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Po- PrQclko wdarło sią ua mury, iż zamknięci nie mieli czasu przed­ś;,icch 

p1ccho- sięwziąść jakich bądź środków obrony. Zburzono mur, i cale woj­
ty. sko weszło do miasta. Turcy ulegli tu_ okropućj klęsce; nikomu

nieprzepuszczono; krew porżniętych ofiar jak strumień płynęła do 
Dunaju; niemowlęta, od macie:·zystej piersi wydarte, zabijano. Przez 

;;';,'.�ci1 0ztery dni trwało morderstwo, przetrząsano kryjówki, czy się gdzie
porażka. kto nie schronił; znalezionych wleczono na śmierć, miasto zburzono 

i zapalono przez zemstę: - ani człowiek, ani pies nawet nie ocala] 
w ruinie. Szukano naprzód złota, srebra, pieniędzy, pereł, a wszyst­
kie tego rodzaju skarby stały się hipem żołdactwa. Owe miasto 
należało do najbogatszych w okolicy, iż po zajęciu Grecyi przez 
Turków długo cieszyło się pokojem i poraz pierwszy uległo tak 

Zburzc- okropnćj klęsce. Zwyciężca nie pozostawił w całości ani jednego 
nio mia-

d k I . ' . . k k I ' 
;ta. 

onm: wszyst o z rnrzono I zrownano z zrnm1ą, rom zam u, dory 
pozostał ogołocony z załogi. Do wzięcia zamku Iwon zachęcał 
swoich, zapewniając, że twierclza, jakkolwiek krzepko warowna, 
łacno siQ podda. 

Kiedy Iwon bawi się łupieżą zdobytego miasta, doniosły mu 
szpiegi, że piętnaście tysięcy Turków ciągnie wielkiemi drogami 
na odsiecz Brajłowa. Nielękając się wielkiej liczby żołnierzy, Iwon 
wypruwil naprzeciw nich Swierczowskiego z Kozakami, przydając 
doń ośm tysięcy Wołochów. Swierczowski zaledwie się spotkał z 

z�-ycię- 1.ieprzyjacielem, niedając mu czasu, aui miejsca do rozwinienia 
6�1i:i_ swej siły, wydal bitwę i poraził wszystkich, krom tysi::ica jazdy, 
czow- Uóra ocaliła się ucieczką. Kozacy puścili się w pogoń, dościgaj::icslicgo. 

i zabijając zbiegów. Kto umknął, szukał schronienia w Tejuie, która 
Inne twierdza leży w posiadłościach tureckich. Nieopodal od Tejnywojsh 
Turec- stały wojska tureckie, wespół z Tatarami. Swierczowski, poslaw-
kie. 

Iwon
przyby­wa do 
Swier­
czow-

sk.iego. 

szy do Iwona gońca z wieścią o wesołćm zwyci�Itwie i obiecując 
dalsze dobre powodzenie, wzywał go, aby zaniechawszy oblężenia 
Brajłowa, z całem wojskiem nadciągnql. Ów, otrzymawszy dobr.i­
wiadomość, zaniechał obl(lżenia Brajlowa, gdzie sic: uiemalych tru­
d<1w i niebezpieczeństwa spodziewał, a llośpieszył zl2r.zyć się ze 
Swierczowskim. Po wspólnej radzie i połączeniu w jedno sił bojo-
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wych, rusono na twierdzą Tejnę, którą, wziąwszy bez wielkiej 
pracy i oporu, mieszkańców razem z niewiastami okrutnie i bez 
litości zabijano. I tutaj Swierczowski niemało się przyłożył do 
wygranej: Kozacy pierwsi z bronią ręczn,J uderzali na Turków, w 
pierwszych szeregach była ich jazda, uzbrojona w strzelby, stra­
sz;ic loskolem i kulami łamiąc szyk nieprzyjaciół. l\a prawćm 
skrzydle stały zast�py łuczników, puszczając grad pocisków; na Je-
Wl\m, kopijniki z niewiclkiemi włóczniami zasłaniali Wołosz('., jakby 
nieprzełamanym murem. Tymczasem 1iosłano 600 Kozaków na 
twierdzę Jurecką Białogrod, klórą w połowie spalono; tam się zna-
lazły niemarne lupy, co wzbogaciły zdobywców. 

Iwon 
hi?rze 
miasto. 

Plan 
Swier-
czow­

skicgo 

I won, znużony ciągłćmi zwycięztwy, nieopodal od spustoszon{·j Iwon 
Tejnieckićj twierdzy przez ośm dni wypoczywał. Tam znowu otrzy _ wypo­

czywa z 
mał wiadomość, że pewna liczba Turków i Tatarów ci�guie od woj­
Białogrodu, a niewicdząc o wojskach Iwona, bezpieczna tu i ow­
dzie się wałc:sa. Kozacy prosili Iwona, aby im samym wolno było 
ich rozbić, do których I won, jako czytamy w Barloszu Paprockim, 
rzekł w te słowa: «Dzielni Polacy! wasze trudne do uwierzenia mę-

skiem 

Mowa
ztwo, wasz zapal do boju i wasze powodzenia to uczyniły, iż żą- Iwona do 
daniom waszym w niczćm odmówić nie mogę. Idźcie z Bogiem, i l�!�­
pobijcie wojsko nieprzyjaciół, jako was doświadczenie nauczyło. Ty 
przedewszystkićm, Swierczowski, miej opiekę nad temi zastc:py, i 
tak je uszykuj do boju, jak tego okoliczności wymagać będą. » To 
rzekłszy, dodał Swierczowskiemu jeszcze 3000 Wołochów, a ten O.tpo­
olrzymując dowództwo, dziękował za dobre o sobie mniemanie, wiedź 

Swicr­którego, aby niezawiódl, wszelkiPj usilności dołoży. Wołochów czow-
nie pomieszał z Kozakami, lecz utworzył z nieb osobny zastęp po- skicgo . 
ślednirj straży; swoich zaś 1200 Kozaków na trzy bufy rozdzielił. 
Czterysta Judzi na czele, z okrągłemi tarczami, umieścił dla zasło-
ny od tureckich kopijników. Sam zaj�ł prawe skrzydło na czele 
czterechset łuczników; na lewćm skrzydle takąż liczbę z kopijami i 
pociski umieścił. Turcy, widząc małą liczbą nieprzyjaciół, uszy­
kowali się do boju: Swierczowski jaździe będącćj na czele rozka­
zał dać ?gnia. Rażeni gradem strzał, z lewego skrzydła na ich 

Ilillfa. 



22 

wyborowe wojsko puszczonym, i sparci od kopijników, którym 
śpieszyć się kazano, Turcy już sam początek boju widzieli dla sie­
bie wątpliwym. Skupieni w jedno, pomimo iż się bronili jak mo­
gli, dawali Kozakom możność uderzać na się z każdćj strony. 
,v pierwszej godzinie walki trudno było zgadnąć, na czyj;:i stronę 
szczQście się przechyli, aż nim Wołochy, których Swierczowski 
po za swojemi harcerzami umieścił, z wrzaskiem wmieszali się do 

Zwycię- boju, a ze wszech stron uderzywszy na wyborową jazdę Turk,�w,
i::v�ó��o- pomieszaną z piechotą, sparli ich w sposób rozpaczliwy. Piechota,

tłoczona od uciekającej jazdy, na wszystkie strony pierzchać po­
częła. Trzech Kozaków i sto Wołochów zginGło: i tak ogromne 
zwycięztwo nader niewiele kosztowało pracy. l won zdaleka był 
świadkiem walki nieprzyjacielskirj; obóz i bagaże wzięto, lub zni­
szczono; znaleziono niemało bogatych łupów, które poszły na po­
dział żołnierstwu. Dwieście jeńców, jakby bydlęta, pognano do Iwo­
na, który kazał ich pędzać przez szyki swej piechoty, a tak pod ostrzami 
wielkich kos, któremi trawa ścinać się zwykła, poginęli. Wódz 
owego zwyciężonego wojska dostał się w moc Polaków: a był to 
człek tak bogaty, iż chciał sześćkroć się okupić, byleby niewyda-

Bogac- wano go w ręce Iwona; ofiarował w tym celu szalę pereł, dwie 
�;� T:�= szale złota i trzy szale srebra. Szlachetnem obliczem i wspaniałą

ków. postacią mógłby zasłużyć na pobłażanie, ale u Polaków więcej wa­
żyła wiara poprzysiężona Iwonowi; dosyć bowiem z łupów turec­
kich we złoto i srebro zaopatrzeni, pogardziwszy jego obietnicami, 
samego żywo w moc Iwonowi oddali. Tego Hospodar przez dni 
kilka rozpytywał o rzeczach tureckich, poczem rozkazał piechocie 
rozsiekać go na szmaty. Ztamtąd ruszył swe wojsko pod swą 
twierdzę Ussen, gdzie żołnierstwo, tylu bitwami strudzone, wy­
poczęło. 

Prze­
Tymczasem Selim. przerażony tylu Iwonowemi zwyci(lztwy, i 

strach lękając się, aby z Wołoszczyzny i z Grecyi nie został wyzuty, zeSalima. 
swoimi uda! się do modlitwy. Turcy mają swą wiarę od Mua-
meda czyli Mahometa, nadaną przed tysiącem dwiestu lały; Ma­
homet bowiem, z narodu Saracenów pochodzący, w 623 roku po 
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narodzeniu Chrystusa ogłosił swe prawo. Gdyby zaś kto Sarace­
nów i Turków nie brał za jedno, należy mi uczynić wzmiankę o 
początku obojga plemion.· 

Saraceni daleko dawniejszym są ludem, niż Turcy; bo jeszcze Autor 
k 'l · L h p I k • · I 1. , A b" zamierzaza ro owama ee a u o a ow, mrnszrn I w strome · ra n, na- mówić 

O
· 

zwanćj skalistą, a od miejsca pobytu zwano ich Arabami. Hera- �1�1�:J�
1

kliusz, prowadzący ówcześnie wojnę z Kostrą Królem Persów, i Sara­
utrzymywał ich na swym żołdzie. Odtąd urządzeni jako żołnierze, cenów. 

aby zgładzić niesławę, ciężącą na ich imienin, złączyli się z Ma­
hometem, który w Mekce, bogatćm mieście, wsparty od Sergiu-
sza Nestorianina, mnicha, począł nauczać wiary, różnćj od chrze­
ścijaństwa. Arabowie przez próżną chełpliwość mienią się jedy- Mniema­
nemi potomkami od Sary żony Abrahamowej *) i jedynemi prawne- n�có,:r

t 

mi dziedzicami królestwa niebieskiego; utrzymując ich w tćm mnie- swem 
poc!to­maniu, Mahomet przyciągnął ich ku sobie, zaprowadził w nieb dzeniu. 

karność żołnierską, postanowił nad ciżbą dziesiąciu wodzów z lu-
dzi szla_chetnych, potężnych i z sobą powinowatych, podzielił ich 
na hufce i seciny, a zapomożony temi siłami, naprzód wziął Mekkę 
bogate miasto w Arabii, potem kilka innych grodów, i tak założył 
swe państwo. Po zgonie Mahometa, Saraceni pod władzą arcyka-
planów, aż do Kalifa czyli Mustacena panowali w Persyi. Dalej J:�;��:_
przeszli do Afryki, zajęli część Hiszpanii, napadali na Sycylię, nie- nów. 

gdyś prowincyę zwyciązkiego rzymskiego ludu, a dali się uczuć 
we Włoszech i Gallii. Zaledwie Karol Wielki zbrojno zdołał pow­
ściągnąć ich zuchwałość. 

Około roku Chrystusowego 891, tłuszcza. Tatarów, których 
kolebką był wschód, a posiadłości rozciągały siG nad rzeką Tana­
is, bez wodza, bez praw, nieosiedli i z grabieży jeno żyjący, błą­
kali się długo, aż nim pokonawszy Persów, podległych wledy Sa­
racenom, zaJęli ich wielkie i bogate miasto, nazwiskiem 'furce, i 
od niego przezwali się Turkami. O początku Turków rozmaite są 

') Autor, zapewne, chciał powiedzieć od Agary. 
Przyp. Tł u m a cz a. 

3* 
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podania: mówią powszechnie, że wyszli z za Kaukazu, podbili oko­
z�j�i�f ą liczne ludy i zajęli Armenję, dalej Małą Azyę, w roku po Cbry-
Azyę. s1usie SU. To, co sami o sobie pamiętają, niewiele się różni 

od tego, cośmy tu rzekli: podanie ich niesie, że przodkowie ich 
rodu, wyparci z gór Kaspijskich, schronili sie do Persyi i Małej 
Azyi, i że nie pierwej dostali rządy monarchiczne, aż wyszli ze 
Scytyi; aż dotąd zaś żyli bez praw i wodza. Potćm (jako idą rze­
czy ludzkich koleje), pod pewnym Ottomanem, poczęli składać je­
rlen naród, mieć Królów i Cesarzów, jako rriają teraz. Przypo­
minają, że trzej bracia otrzymawszy po ojcu szerokie państwo, 
poczęli naprzód kolejno rządzić, a potćm z obawy, lub przez, krną­
brność (gdyż niebczpieczno jest przeciwic się starszemu), dwaj 
młodsi bracia, Ali i Osman, zostawiwszy królestwo starszemu bra­
tu, podbili dla siebie pierwszy Kappadocyę, Galacyę i Bitynję, 
drugi Karamanję, Likaonję i ziemię nad Taurydą. Z tych podań, 

Zdania jakie Turcy o sobie głoszą, rzecz widoczna, iż są Scytami. Cea­
Curiont Jius Curio, który pisał historyę Saracenów, inaczćj o początku na-
? po1c,zą - d · . K '1 h · d . l 'I k ' d H ,u , ur- ro u 1 Jego ro ac opowrn aJąc, wyprowac za . ur ow o un-
T;.�!·0_ nów i za pierwszego ich Króla chce mieć nie Ottomana, lecz da­
p\t:;. Jeko pierwej Trangolipika Mukaleta. Saraceni, dzieląc się na kil-

. 1szyKm, ka cześci, wedle swych Książa!, którzy posiadali cała Persye i czPŚĆ,c I ro- · · · · " 
Jem. Afryki, długo tocząc między sobą wojnę domową, wzajemnie się 

wyniszczali, i ztąd ów bój Mahometa panującego w Persyi z Ka­
lifem Babilonu. Mahomet przyzwał do siebie Trangolipika, który 
z Turkami wyszedłszy z wąwozów Kaukazkich, błąkał się przy Per­
skiem pograniczu; a tak Mahomet wsparty pcsiłkiem nowego sprzy­
mierzeńca Kalifa, łatwo zwyciężył. Turcy, chcąc wystąpić z Per­
syi, prosili o wolne przejście wedle rzeki Araksu, ale Mahomet, pra­
gnący ich zatrzymać u siebie aby mu dopomogli, w działaniach 
przeciw lndyi, wzbronił przechodu. Oburzeni i rozgniewani, w licz­
bie tylko trzech tysięcy wyszli na pustynię Kurbaatydy, zkąd czę­
sto napadając, pola Saracenów srodze pustoszyć zaczęli. Na uśmie­
rzenie niesfornej zgrai, Mahomet wysiał 30,000 Saracenów pod 
pewnemi wodzami, ale Turcy, usłyszawszy o idącem wojsku, cof 
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nęli się dalej na pustynię, aby w każdej upatrzonej chwili skutecz­
niej mogli trapić wrogów. Wkrótce nadarzyła się zręczność: woj­
sko bowiem Mahometa bojaźnią zmuszone do odwrótu , Tur­
cy, wypadając z zasadzek, ostatecznie zniszczyli. Porażką swo­
ich oburzony Mahomet, na czele sil obronnych sam wystąpił prze­
.ciw Turków, których liczba napływem rozmaitych narodów znacz­
nie urosła. Nielepiej mu się powiodło, bowiem Turcy, przy­
wykłszy zwyciężać Saracenów, zabili Mahometa , który wydając 
wojenne rozka!y, spadł z konia - a tym sposobem ułacnili sobie 
zwycięztwo. Saraceni, podziwiając dzielność Turków, Trangolipika 
ich wodza uczynili swym Królem, który ,\tespól ze swemi Turki 
przyjął wfarQ Mahometa; i tak dwa różne Judy zlćiły sią w jedno 
ciało rzeczypospolitej. Następnie Trangolipik uczyniony przez Sara­
cenów Królem Perskim, WSZ) stkie urzędy i godności odjąwszy Per­
som, oddał ludziom swojego narodu, a zgnębiwszy ostatki tubyl­
ców, całe państwo Perskie rozdzielił pomiędzy Saracenów i swoich. 
Aby zaś większy postrach puścić na swe sąsiady, nazwał się Suł-

( . . d ) , l 
Począ-tanem co znaczy naJwyzszego wo za , panstwo potom (Om swym tek imie•

przekazał. Celem zaś zatamowania pomiędzy Saracenami a Turki nifan��
ł

­
narodowych 11iezgód, wszystkich nazwał. Turkami od imienia boga-
tego perskiego miasta. Turcy urośli w taką potęgę, iż samych 
Saracenów władających Afryką podbiwszy, i z nimi połączywszy 
oręż i siłę, Konst1tntynopolskim Cesarzom i całemu Rzymskiemu 
państwu aż po Niemcy stali się groźnym postrachem. Trwała po-
tęga Sułtanów Tureckich aż do wojny ze Scytami albo Tatary, 
którą w Persyi w roku "240 wytrzymać musieli. Turcy zostali 
wyparci z perskich posiadłości (Polska w tymże czasie za Króla 
Bolesława Wstydliwego niemałą klęskę od 1ychże Tatarów ponio-
sła); z wielkiej tłuszczy zaledwie małą ich liczbQ zostawiono, a ci, 
nic niemając u siebie, krom łuków i strzał, bez żadnego wodza 
puścili się na rabunek. Imie wszakże Sułtanów przechowało się 
u owych Saracenów, którzy byli w Afryce, a którzy woleli się na-
zywać wlasnćm imieniem, niż Turkami. Turcy, przywykłszy do roz- Turcy 
bojów, obsiedli wąwozy gór, zkąd okoliczne pola i !lliasta Rzym- n_abie.-

raią sił. 



26 -

skiego państwa częstemi najazdy trapili. Trudno im się było mie­
rzyć siłami z Tatary, którzy ich aż do granic greckich popchnęli; 
lecz jako oni przed Talarami, tak Grecy drzeli przed nimi: oś­
mieleni Turcy wydali wojnę Cesarzom Greckim, a często najeż­
dżając prowincye rzymskie, przeniknęli aż do rzeki Sanga. Od 
Czarnego morza i Galacyi do Licyi, morza Adryatyckiego i rzeki 
Eurymedontu, uczynili sobie podleglemi wszystkie 1,raje, a pamięt-

Dzielą ni na swe imie dotąd przechowane, zwali się zawsze Turkami. 

P��·t�<l;y Widząc, że się bez wodza niesnadno żyje, wybrali z pomiędzy
sw<lyc

6h siebie sześciu 1irzednieJ·szych meżów, daJ·ac każdemu rzady pewnćJ.
WO Z w: , . . . 
Kara- prowincyi. Frygję Sródziemną aż do Filadelfii, i Antyochję aż do 
s!:��- rzeki Meondru oddali Ilaramanowi pod imieniem Karamanii. Sa­

kon, ralwn otrzymał Smyrnę aż do Jonii; Sazan MagnezJ· r, Pryę iS azan, 
Kalan Efez; J{alan i jego syn Cerazus Lidyę, Etolję, Myzyę nad HeJie-Syno..'. 

t · A d 1· d · ł · · d k' S wie spon em; synowie rmara osła I w po zia ziemie o rze I a-
trs!a

a•;:: gar aż do Paflagonii; Atman czyli Osman został rządzcą krain w 
Osu1i

an
ł okolicach góry Olimpu. Od tego Osmana dzisjejsi Tureccy Ce-ws ą� 

a a tron sarze biorą swój początek, który sięga do roku 1301 po narodze-około · Ch k ł · k · · · h' rok n mu rystusa: tę erę ta w oscy Ja I memieccy 1storycy przy-
i 3o1. jęli. Taki początek Turków i następstwo ich Królów, jako Celiusz

podawa., zda mi się godnicjszeni wiary. 
Osman pomiędzy wszystkićmi rządzcami tureckich posiadłości, 

Panowa- stanął najwyżćj co do sławy dzieł znakomitych; a wielu ze swych 
�j!ct!!iS; towarzyszów pokonawszy w boju, ziemię ich dla się zagarnął. Nie 
Osmana. samych wszelako Turków zwyciężać miał Osman na celu; Chrze-

ścijanie, Jlomiędzy których wkradła się niezgoda, zwrócili na siebie 
jego uwagę.- Bitynja i wszystkie prowincye nad morzem leżące, . 

. Orkon przez dziesięć lat jego panowania siały się Osrnpnową dziedziną. 
ciss�

1
���� Syn jego Orkan, równie jak ojciec mężny, ciągnął dalej podboje, i 

z dziwnem szczęściem zagarnął Myzyę, Lykaonję, Frygję, Karyę, nad 

B . · łleJiespontem i morzem Czarnćm rozciągnął postrach swej broni·.
wzi:J1�

z
i� Następni po nim panujący szybkim biegiem fortunnego zwycięztwa 

G��rn:- podbijali Judy aż do czasów Bajazeta, którego Tamerlan wódz 

nitr;Lę Tatarów, z nieznanego rodu pochodzący' tak dalece osłabił pano-
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wanie, iż samego pojmawszy i osadziwszy w klatce, na urągo-
wisko po całej Azyi za sobą prowadził, a si,1dając na koń, na Amurat.

b. . B . . I d .. ' ł ". . A l\Iaho-grz iecie aJazeta Ja, na po noz,m stawa. naslępme murat prze- met n.
niósł się z wojskiem do Europy, a Mahomet li · Konstantynopol 
(który dawniej Byzaucyą nazywano), wszystką Grecyę, Tracyę i 
MyzyQ czyli Walachj� ze stroną Illiryjską aż do Dunaju zajął. Ma-
homet tak okrutnie korzystał z 9raw zwyciężcy nad zdobytym Kon­
stantynopolem, iż wszystkich chrześcijan mieczem wygubił, zabił 
Konstantyna Cesarza, a głowę jego dla urągowiska utkwiwszy na 
włóczni, kazał po obozie obnosić. Pote.m wszystką szlachtę pod-
czas uczty, dla igraszki, pozabijał. 

Po zajęciu Wschodniego Państwa przez Turków, Cesarze ich Dwaj 
urośli w wielką potęge: jeno dwaj silni Ksiażeta zadawali im nie- Królo-. . . 

. ��� małe ciosy. Jeden z nich Asim-bej, zwany od Persów Hussejm- dzeTur-
kassanem, jakoby wielkim bohaterem, władzca krainy Partów i Per- f;'�/:�
sów, poczatek swojego panowania wyprowadzał od Mulara pokona- w

A
adzie.

• 
51111-

nego przez Jozydę syna i\foaba Króla Saracenów, który pokonał hej. 
Mahometa. Panowaniu Mutara w Persyi, Saracen( położyli kres 
prawie całkowity; ale je odnowił pewien Sophi, który się trzymał 
w Persyi w twierdzy Ardenolskićj; działo się to roku Cbrystuso- sophi i 
wego 1480. O tego Sophi, który był mahometańskiej wiary, po- ���

1
�;�:� 

bożności i świętości życia, tak wielkie było u ludu mniemanie, iż nia .s?­
zbiegały się doń niemałe ciżby i utworzyły państwo w Persyi, któ- sfJ��

n

;
rego Królowie zwali się Sophinistami. Odnowiło się tedy piernie Persyi.

Saraceńskie
1 

od Turków niegdyś zniszczone, i zawrzały srogie woj-
ny z Turkami, tak że aż dotąd ci rozrywami bywają w swych za-
miarach, ilekroć zamierzają wojnę w Europie z chrześcijanami. Sułtan 

Drugim wrogiem Turków był Sułtan Egiptu (gdyż nazwa Egi�!u • 
S łt · · d l · l 'f l · h K ' ' wro�wm 

u ana przyJGta Jest o wszyst nc 1 urcc uc rolow od Trango- Turków.
lipika). Królowie Jerozolimscy władali przez pewien czas Egiptem; �iJt��­
lecz ich z niego wyzuł Sala dyn , który był z pokolenia tureckiego, Egipt 
w r. 1105. Ten, korzystając z miękkich obyczajów ludu, zagu-
biwszy z całym rodem Kalifę -(było to imie arcykapłanów u Sa­
racenów) , zaprowadził nowy rodzaj rycerstwa. Widząc, że im 
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który naród mieszka bl;żej północy, tćm jest· skłonniejszy do boju, 
Saladyn uczyni-! przymierze z mieszkaj;:icym u morza Azowskiego i 
Euksynu ludem (który u dawnych nazywał si(l Zigi, a u nas nosi 
miano Czerkass6w) - i kupował u nieb pacholęta płci męzkirj. c i 

zaprowadzeni do Egiptu, wychowani w rycerskićm rzemiośle, przy-
Piernie szli do takiego znaczenia, iż tam noszą broń, posiadają potąg(l i 

Saladyna d , , . d . . d . . C k . k ' h M l I . t wynisz- go nosc Je yme c1 prze azn1 zer ass1, toryc ame u cami, o 'Jf° 110 z jest sługami nazywaja. W roku od narodzenia Chrystusa 1400'giptu . . E . ·. ' . S l d . . ł wymszczono w :<,g1pcie piernie a a yna, a panowame przemos o
sir, do Mameluków, którzy z pośrodka siebie wybierając Króla, 

Sophi- stawali się groźnemi dla Tureckich Cesarzów. 
nowie. Tak więc w owćj chwili były na wschodzie trzy potQżne pań-

Sułlano- slwa pewnemi granicami objęte: Sopbinów, panujących w Persyi, 
E;i;,u. Medyi, Mezopotamii i Assyryi; Sułtanów Egipskich, którzy w Afry­
Turcy. ce wzdłuż brzegu morskiego a oraz w Cycyhi i Syryi aż do Eu-

fratu i Arabskich pustyń panowali; a nakoniec Cesarzów Turec­
kich, których granice rozciągały się od Eufratu i góry Aman aż 
do morza Czarnego i Adryatyckiego, dodawszy tu c�łą Grec.yę, 
Tracy(l, Woloszczyzn(l z częścią llliryi, a wzdłuż Dunaju1 aż do
Teodozyi i Tr:1cyi Chersoneńskićj. Gdyby u Królów chrześcijań­
skich była zgoda, gdyby ze wszech stron uderzono na Turka, łac­
no by go wygnać nie tylko z Grecyi, lecz i z Azyi aż za Kau­
kazkie góry, zkąd przyszli. Skanderbek z dobrem powodzeniem to­
czył już z nimi wojnę, tak że :więcej jak trzykroć sto tysięcy 
Turków wyniszczył, a sam Amurat Sułtan Turecki poci murami 
Kroi w Epirze głowę położył. A.le powodzenia Skanderbcka nie­
długo trwały; Turcy stawali się codzień silniejsi, a po zgonie .Ma­
hometa, który podbił Epir i wojska perskie wyniszczył, Sultanowie 

Wojna Egiptu nie n,ogli się ostać przed potęgą jego naslępców. Selim 
· i!�1

�
1
:0� syn Bajazeta, żądny ojcowskiej chwały i władzy, w wojnie z Kam-

nem. psonem Sullanem Egiptskim zabił tego ostatniego, Tomumbeja wy­
branego Sułtanem przez Mameluków, pozbawił państwa i życia, a 
obróćiwszy swój or(lż na tłuszczę ludu, posiadł wszyslkie sułtano­
we dobra i caJ-y Egipt zagarnął. W ciągu dalszych powodzeń po-
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siadł ow:i część Mezopotami, gdzie Jeży Jerozolima, krainę pustą i 
nieuprawną, gdyż żydzi, dawni jej mieszkańcy, za karę popełnionej 

Powo­zbrodni po całym świecie rozsiani, nie mieli już ojczystego siedliska. <lzenia
Selimowy syn Soliman, pomny ojcowskiego męz1wa, przez cześć Solima-na. 

dla pamięci swych przodków, przyłącz-ył wyspę Rodos do swojego 
państwa, a uderzywszy na Węgry (gdzie panował przcdtrm Wła­
dysław stryj Zygmunta, Król WęgiersKi i Polski, który był zginął 
od Amurata) - wystapił ·do boju z Ludwikiem synowcem Zygmun-
ta L Ludwik zginął ku powszechnemu żalowi, zoslawuJąc jeno ża-
łośną po sobie pamięć. Później rzekomo wspomagając Królowę 
Izabell() z synem Janem, będącym w kolebce, przel}iW Ferdynanda, 
wtedy Króla Węgierskiego, zajął Budę z okolicznym krajem, i sy- Pai1stwo 
nowi swojemu Selimowi zostawi! kwitnące i obszerne państwo, -iclirna.

pobiwszy wprzód flotę Cesarza Karoia w Afryce, i Wenetów. Se-
lim po odebraniu Wenetom wyspy Cypru, znękał ostatecznie Iwona 
za zdradą Czarnawicza. 

Z tego, cośmy rzekli, łacno każdy osądzić może, iż niecny na­
ród Turecki, z małego początku wzrosły, przyszedł do tćj przewa­
gi nieinaczej, jeno drogą z�rodni i zdrady, jeno korzystając z nie­
zgód w chrześcijaństwie , i przez zdobycie Egiptu ze wszystkiemi 
prowincyami, jakie .do Sułtanów należały. Zdobycze 1 powodzenia 
Turków dorównywają, a niemal przewyższają zdobycze Aleksandra 
Wielkiego i Rzymian. Taką potęgQ niełacno przełamać jednym na­
;·odem; potrzeb aby na to wspólnych sił całego chrześcijaństwa, 
ku czemu baczqc na owe w chrześcijaństwie niezgody. jako mnie­
mam, nigdy nie przyjdzie. Wojny domowe i rozlew krwi bratniej 
tamują wszelkie chwalebne pokuszeni,r Lecz my , ciągnąc dalćj 
rozpoczęte dzieje, wróćmy do Iwona, któregośmy odbiegli. Autor

I won, po trzykrotnćm na Turkach zwyrięzlwic, przyzwał ku so- w raca do 

bie Jernmiasza Czarnawicza Barkabala Chocimskiego (to nazwisko s�!i�t 
w jr,zyku wołoskim służy dowódzcom twierdzy) i wobec wszyst- <l tleJ�,; 
kich tak doń mówił: «Czarnawiczu! gdy los życzeniom • naszym Iwona doCzarnJ­
względcm okrutnych tureckich nieprzyjaciół aż do1ąd życzliwie od- wim. 
powiada, jest za co wiecznie dziękować najlepszemu i najwyższemu 
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Bogu, iż sprawy nasze utrzymuje w obec nieprzyjaciela, a daje nam 
tyle i tak ważnyc� zwycięztw. Teraz nic nie pozostaje, jeno woj­
sko tylu pracami znużone rozpuścić; aby na pierwszą wieść o no­
wem najściu Turka, na pierwsze hasło trąby, znowu się zgroma­
dziło. Ty zaś, którego wierność była mi stałą, przyjmij odemnie 
to wojsko (było 30, OOO W ołoszy, zaopatrzonćj w broń i dobrze 
wyćwiczonej). Idź z niem nad Dunaj bronić przejścia, jeśliby 
Turcy wkroczyć chcieli. N a tureckim brzegu Dunaju znajdziesz 

Łzy po- najbliższą twierdzę Obłaczyn, którą masz zdobyć, aby Turcy inną 
nw

9
szcc!1-_ drogą nie kusili się przejść D11UaJ·u, i mnie o ich przybyciu. J·ak
,WIOZ • 

ba zdra- najprędzćj pewną wiadomość udzielisz. » To Iwon gdy mówił, wie-dy Czar- . . . , 
nawicza. lu płakało z rozrzewn1ema; ucałował CzarnaWicza, a ow na klęcz-

kach przysi�gal slateczną wiarq. 
Iwon. zdawszy Czarnawiczowi wojsko, reszlq żołnierzy rozpu­

ści! do domów na wypoczynek, aby orzeźwiwszy znużone ciała, na 
pierwsze hasło trąby konno i zbrojno przybyli dla uderzenia na 
wroga. Czarnawicz zaś stosownie do rozkazów udał się ku Du­
najowi i pilno zajął swe stanowisko, .czuwając , aby Turcy rzeki 
nie przeszli. Tymczasem nadciągnąla liczba wrogów, którzy nie 

Bmo- śmieli przebywać Dunaju. Baszowie wyprawili pewnych posłan­w1c prze-kupują ników do Czarnawicza, ofiarując mu 30,000 czerw. złotych wę-
�:i��t gierskich, iżby tćm skłoniony, przybył na tajemną z nimi rozmo-

WQ. Skuszony wspaniałą kwotą, Czarnawicz przedał swą wiarę, 
Hozmo- przyjął nadesłane pieniądze, a niepostrzeżony od swoich, przybył na 
'�i� "!

0

- rozmowę z Piotrem Wojewodą Zakarpackićj W oloszczyzny, który 
Czarna- z wojskiem tureckićm i z niemałemi wlasnemi siły stał za Du­w1czc111. 

najem. Pio Ir !!'.TI przełożył, w jak wielki em niebczpieczeńslwie są 
I wonowe sprawy, jako nań Selim zagniewany, jako będąc żoldo­
wnikiem a znios!szy tyle tureckiego wojska, Iwon inaczej Seli­
mowi nie może zadosyć uczynić, jeno płacąc własną głową, że nie­
podobna mu otrzymać nadal Hospodarstwa Wołoszczyzny , które 
komu innemu niezawodnie się dostanie. Ztąd , mówił , jeżeliś 
mądry, dopóki jeszcze pora, zjednywaj dla siebie nowemi przysługi 
umysł Selima. Łatwo jest podnieść wojnę, ale daleko trudniej 
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ją utrzymać , nie służy taż potęga na ko1icu co w począ-
tkach wyprawy; rozpocząć można , jakkolwiek nawet niedołężnie, 
a skończyć inaczej nie sposób, jak zwycięztwem. Czujemy potrzcbr, 
zawiązać z sob;i towarzystwo i przyjaźli, która lepsz,i jest od woj-
ny; a lubo Iwon szafuje bogactwy, nie należy wszakże odrzucać rze-
czy pewne dla niepewnych. Otrzymałeś teraz 30,000 czerw. zło-
tych, wkrótce więcej otrzymasz, nakoniec, jeśli chcesz szczerej po-
rady, nie należy ci mieszać swej dobrej sprawy z zatraconą spra-
wą Iwona; pozwól więc swobodnie przejść za Dunaj Turkom, któ-
rych Selim w ogromnej liczbie posyła dla zajęcia W oloszczyzny i 
pojmania Iwona. Gdy raz ten kraj się zdobędzie , ty ze swoimi 
otrzymasz najwyższe względy; idzie jeno o to, aby przejście Tur-
ków było łajnem Iwonowi, a przebywszy Dunaj z calem wojskiem, 
łatwo już będzie pojmać buntownika, znieść jego hufce, i w jednój 
godzinie pomścić poprzednie klQski." Takie mi prośby i pochlebstwy, Łzy Pio­
do których łzy przydał, skłaniał Czaroawicza, aby cofnąwszy swe trowc. 

wojsko od Dunaju,· pozwolił bezpiecznie Turkom przebyć burzliw,1 
rzekę. Czarnawicz upojony obietnicami, przyjął warunki i złamnł 
wia.rę ) niedawno zaprzysiężon;i Iwonowi : odwiódłszy zatem SWll 

wojska z owćj strony Dunaju, gdzie czujne odbywał czaty, wolne 
przejście dla Turków zostawił. Turcy ciągnęli w liczbie 200, OOO, 

, Zdrada. z murowemi działami i calem przygotowaniem do szturmu waro-
wnych zamków. Przebywszy Dunaj, nieprzyjaciel rozkazał Czarna­
wiczowi, aby coprądzej zawiadomił Iwona. Ów sam, pośpieszywszy, 
opowiedział Iwonowi, jako Turcy wielką tłuszczą przebyli Dunaj, 
którym on sławić czoła żadnym sposobem nie mógł. Jladzil przeto 
iść na svotkanie nieprzyjaciół, aby w niwecz obrócić ich pierwsze 
kroki. Iwon rad słuchał tej wiadomości, a pełen dobrej otuchy, 
zapytywał Czarnawicza, w jakiej liczbie są nieprzyjaciele i kto jest 
z mm1. «Są, odpowiedział , w liczbie dziesięciu do dwunastu ty-
sięcy, lecz nim z wojskiem nadciągniesz, liczba ich co godzina 
przybywająca, do piętnastu tysięcy urosnąć może.» Iwon ze swem 
Kozactwem stał pod zamkiem Tejnfrą, klóry chciał zdobyć; wez-
wawszy Senat, jako mógł naprędce, zasięgał zdania wszystkich: czy 

GoR ECKJ. 4, 
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należ) pierwićj zdobywać twierdzę; czy biedz dla pobicia strasz­
liwego wroga i rozpro_szenia jego zastepów? Wszys·cy Lylijednego 
zdania, iż należy pierwićj rozproszyć nieprzyjaciół, a potem zdo­
bywać twierdze. Usłuchał tćj r:idy, a dawszy żołd piechocie, czwm:­
tego dnia przybył pod obóz nieprzyjacielĘki, o- dwanaście mil Je_ 
żący, i . wpadł nań z okrzykami, .przy oclglosie trąb i rogów. Dni il 
9 czerwca tegoż roku Iwon założył swój obóz. o trzy mile od nie­
przyjacielskiego, gdzie przybyli doń harcerze kozaccy dla ostatecz-Rarla 

Koza­
ków. nćj narady. Ocboczemi glosy wołali, iż na straszliwego a tylu wal-

kami rozdraźnionego wroga uderzyć coprędzćj wypada, ale wy­
znali, . iż niema pomiędzy nimi nikogo , ktoby rozumiał turecką
mowę. Kozacy mówili: . «lwon wab a się komu zaufać, a ufa prze­
dewszystkićm temu, na którego wierności polegać nie chcemy. ,, 

W tak wątpliwrm i pełnćm nieb-ezpieczeń�twa polożen-iu .rzeczy, 
potrzeba koniecznie,· abyśmy sami mówili z Iwon��: Przybyli doń 
tedy 1iośpiesznie, a o1rzyi1Jawszy wolność. mówienia, S�ierczowski 
lak rzekł w, imieniu wszystkich: «Zacny flosp9darze ! aż dotąd by­
liśmy ci wierni, a razem. z tobą walcząt z ·okrutnym nieprzyjacie­
lem, gd-zieśmy i jako się zasłużyli, wiesz najlepićj. Teraz znowu 
przez ciebie wezwani, gotowiśmy do ostatniej kropli krwi wal­
czyć, tak że ów dojdzie_ chyba po Baszych 1rupach do Wołosz­
czyzny. Czujemy wszelako potrzeboćm .przewidzieć i dobrze rzecz 
rozważyć, abyśmy płocho porwawszy się do boju, nieświadom, 
liczby, ani planów niept·zyjacielskich, nie wpadli w zasadzkę, gdzieby 
nas jako bydło porznięto. Przeto , jaka twa rada względem walki 
z nieprzyjacielem' chcićj nam dostatecznie .objaśnić. )) 

Iwon wzruszony mową Swierczowskiego, serdecznie westchną-
Odpo­
wicdż wszy, krótkićmi słowy tak odpowiedział: «I dzielność wasza, którćj 

]wona. byłem świadkiem. o rycerze rnQżni, a milsi, mi nad życie! i całej 
wojny obróty dobrze mi . wiadome. Anibym chciał rzucać was 
płocho na pastwi: niepi·zyjacioł, lecz nie chcę też dać tryumfować 
nieprzyjacielskim zamysłom. Niedaleko jest Czarnawicz z )Ilojem 
wojskiem, który , iż się spotkał z ·wrogiem, dobrze jest świadom 
wszystkich jego zamiarów. Nielada komu zaufałem tak ważną spra-
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wę, jeno temu, który był mi wiernym w wątpliwych a nader trud­
nycl;i okolicznościach, który był towarzyszem mojego tułactwa i 
wygnania. On mi sam doniósł, że'l'urków nie masz nad piętnaśr,ie 
tysięcy; a gdyby· ich było i trzydzieści, za pomoc,{ Boż<], doslatecz 
nie im zaradzimy.,, Po t&j odpowiedzi Swierczowski upraszał Iwo­
na, aby swe wojsko na _jedno miejsce zgromadził, a on sam obie-
cywał ze swemi udać się .do nieprzyjaciół, aby pojmawszy kogo z !won po­
ich Qbozu, mógł pewniej wiedzieć o _liczbie i planach Turka. Iwon s�!�·­
chętnie przyjął to przełożenie i do<lał mu w eremiasza I dowóclzc(} �kr;;� 
jazdy, ze sześcitl tysięcami w ołochów. Ci rusz,ywszy I wpadli na przeciw 

. . . meprzv-
czatr tureckie ; które- się składały .z sześciu tysięcy wyborowej jaciół. 
jazdy. Prędko dawszy bitwę, pokonali ich i zmusili do ucieczki, 
Jeden z nieprzyjaciół, co się dosł.al w niewol(), poraniony i czujący 
prędką godzinę śmierci, opowiadał, iż Turków nader mała garslka 
jest pod bronią, ale Kozacy .dostrzegłszy, .że kłamie., i sami domy-
ślaj(!c się nieszczupłćj liczby nieprzyjaciela, kiedy tak(! silr, ppsta-
wiono na czatach, prędko dąli o wszyslkićm znać lwonowi, iżby 
radził o sopie i naQCznie się przeko.nał o wierze CzarnawJr,za, któ-
remu tak bardzo zaufał. Powiadają, iż Iwon nic nie odp owicdział , 
jeno te słowa: «Nie ma się czego przerażać i lękać; wiem, komu 
mam dać wiarę; o liczbie nieprzyjaciół wkr-ótce się przekonamy. Przy­
szedłem tu, aby aż do ostatniego tchnienia bronić ojczyznę od wrogów.,, 

Odpo­
wiedz 
Iwona. 

Kazał więc ruszyć swój obóz ku jezioru, które wypływa z Du­
naju, i dać świeże konie, aby jazda, która poprzednićj nocy miała 
bitwę z Turlf.ami, była razem z resztą wojska. Niedaleko obozu 
nieprzyjaciół, było wysokie wzgórze, na które wszedłsz,Y Iwon z to- Iwon warzysz'lmi, chciał czynić postrzeżenia, lecz tego. dokonać nie mógł, i<lzic 
gdyż obóz nieprzyjacielski leżał za pochyłością wzgórza, tak iż walczyć.

jeno zblizka uważaćby go można. Tylko w czterech oddzielnych 
miejscach ujrzał nieprzyjacielskie czaty, które, unikając wzroku Wo- Rozważa 
łoszy, rozmaitemi ścieżkami niedaleko od swego obozu się b!Qkaly. 0i

r

6/ ;��­
Iwon, podej11zewajqc, że nieprzyjaciel jest blizko, całe swe wojsko ciclski. 
(miał 30, OOO i niemało loznej czeladzi), podziel i wszy na trzydzie-
ści osobnych hufców, przed każdym hufcem umieścił murowe clzia-



34 -

Pl a n ło ogromnych rozmiarów. A posiadał takich dział 80, wyrzuca­
ł wona. jących ogniste kartacze. Również piechotq, którćj miał niemało, 

oddzielił od jazdy. Piechota, widząc że Iwon przy niej zakłada swe 

S .1 stanowisko, trwożna o jego całość, iżby się żywo w ręce tureckie
CZC l'O -

na .')'�.r- nie dostał, błagała, aby się udał do Kozaków polskich, gdzie życie 
n�.j�ft jego w bezpieczniejszem będzie położeniu. Piechota bowiem, lud

Iwon 

wieśniaczy, szczególniej do Iwona przywiązany, miała za całe uzbro­
jenie kosy , łuki krzywe , miecze w kształcie tureckich i kije. 
Utworzywszy a krze1iko wzmocniwszy swe szyki, Iwon, wprzód nim 
zagrano hasło, wsląpił znowu na wysoki pagórek, aby rozpatrzyć 
nieprzyjacielskie stanowisko. Ujrzawszy tedy ciżbę, większą nad

przcko-:- wszelkie spodziewanie, przekonany, że Czarnawicz wiódł go na zdra-
�Y':�,r�� dQ, kazał go do siebie przyzwać. Czarnawicz odpowiedział, że już 
cf:��a- przyjść nie może, ale wnet idzie walczyć z Turkami za całość Ho­
wicza. spodara, miał bowiem u siebie 13,000 jazdy, dzielnie do boju wy­
Bitwa. ćwiczonej. Wydano Ledy hasło: ·Turcy, należycie urządziwszy swe 

szyki, oczekiwali bitwy, a zdrajca Czarnawicz pierwszy rozpoczął 
potyczkę. W śród zamieszania bojowego, porozumiawszy się z nie­
przyjacielem , rozkazał swoim zniżyć sztandary , złożyć hełmy, 
włócznie i miecze, i uchylić głowy. Turcy, widząc poddanie się 
dobrowolne, wznosząc broń, rozkazali im przejść do siebie. Wojsko 
Iwona, przerażone zdradą Czarnawicza, cofa, się i opowiada Hospo­
darowi, jako już wszystko stracone. Niezachwiany tą wieścict (gdyż 
wśród niebezpieczeństw zachowywał bohaterski umysł), kazał im 
być dobrćj myśli, a uderzyć na Turków. Ale Turcy, widząc, iż 

Wiel-
kość się wojsko wołoskie cofa i waha , uderzywszy na nie z całą silą, 

ihuystu pądzili je przed sobą; co widząc Iwon, zapalony gniewem, rozkazał -Iwona, 
dać z dział ognia. Tak więc ów zastęp W ołoszy był zagrożony 
podwójną zgubą od Turków i od swoich. Turcy, zasłaniając się 
szeregami wołoskich zdrajców, szli po ich śladach i po stosach 
lrnpów, ku środkowi wojsk Iwona, a krew pobitej \Vołoszy stru­
mieniami płynęła. Kozacy, swoim obyczajem, wypadłszy z boków, 
niemało przyczynili zamieszania w szeregach tureckich. Niektórzy 
także z W ołoszy, duchem, bronią i cielesną siłą przewyższający 
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Turków, utorowawszy sobie przejście, dzielnie natarli ua nieprzyja­
ciół. Powstał okrzyk rozkazów, radości, jęków; echo chrzęstu bro­
ni odbijało się o chmury; grad strzał z obojej strony ze świstem 
latał. Turcy, nicmogąc już dotrwać wołoskićj przewadze, poczGli T�:t:�, 
pierzchać, , już to przez bojafo, już w sk1Jtek jakowegoś fortelu, a z Wo-

łoszą. 
uciekając pięcdziesir,ciu drogami , chcieli wciągnąć W o lochów w 
zasadzką, pod ciosy dział, w ukryłem miejscu rozłożonych. Swier­
czowski przeczuł zdradą i silnym głosem wolał na polskie i wo-
łoskie szeregi, aby się wstrzymały. Tumy z nowemi siły uderzyli 
na nich, ale Wołosza, dzielnic wytrzymując napad, i niedoznawszy 
żadnej klc:ski, bezpieczno wróciła do obozu. Uradow1ny z powo-
dzenia swoich, Iwon uszykował Wołochów i Polaków w około 
dział, gdzie wszyscy, napełniwszy kołczany strzałami i przygotowaw:.. 

Plan 
szy włócznie, oczekiwali nieprzyjaciół. Turcy ozuchwaleni nowe:ni Iwona 
posiłki, znowu gw,1łtownie uderzyli. Mocno skupieni i niemający 
pow9gów do oba 11·y, przy gromie dział, złamali wołoskie . szyki. 
Wołosza ruszyła naprzód, i zawiązał się bój krwawy z równćm 
z obojej strony powodzeniem. Padali z koni tureccy i wołoscy 
mężowie; ludzie sitq, a żelazo hart swój traciło. PJ'ł i proch ar-
matni kłębami zaćmił słońce, głos ludzki nie mógł hyć słyszanym 
w. ciżbie,· człek człeka nie mógł widzieć, a puszkarze nic wiedzieli,
w którą stronę kierować wystrzały. Iwon, nietracąc ducha wśród
tak gorącej rzezi, wielkim głosem wolał na swoich, aby się c.ofnt:li
pod zasłonę dział, i szli za chorągwiami. I Turcy wstecz się zwró-
cili. Mieszhańcy miasta Oblaczyna, z 1\ysokości swych murów
przypatrując się bojowi, a widz�c jako W o łosza nQka wojska tu­
reckie, poczęli uciekać. Gród ten leży za Dunajem, ,r posiadłościa eh
Tureckich; przelc;kniona jego ludnoić umlrn�la w glqb Turcyi.

Poczćm, jak gdyby zmównie, z oboji\j slrnny zaprzestano nie­
przyjacielskich kroków, a zahuczała si r.!szli wa burza i lunql deszcz 
gwałtowny, który zlał oba wojska. Chmury zebrały siQ od wielkiój Siła 
·1 ' . 

h ł k l d . ł . k d 
, . 

l 
�cszcin. 

1 osc1 proc u, os 'o u zta 1 -·urzawy, a eszcz ow mema· ą uczy-
nił wo·ochom klr,skę, gdyż zlał i zamoczył annały-, b�dące wielką 
pomocq w boju. 
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Porzą- Dzjsiejs�ćj broni palnej, tak dział murowych, jak i strzelb, któ-
wpr�!a- rycb jazda i piechota używa , nie znali starożytni; te wynaleziono 
<l�f:t�d w r. '1373. Wenetowie przyjęli je od Niemców i użyli ich w woj­
r. 1373. nic z Genuą pod Klogja. Pierwszym wynalazcą dział był pewien 

l\ iemiec, którego imienia historycy nie zapisali. Oto jako mu na 
myśl przyszedł wynalazek 1.ak zgubny dla ludzi: powiadają, iż tłu­
kąc w domu, na pewną lekarską potrzebę , . siarkę w moździerzu, 
gdy mocno w ów prnch uderzył kamieniem, z ogniem i hukiem 
bu,hnął wystrzał, wynosząc kamień w górę. Co zważając ów 
l\ iemiec, w żelazne rury sypał proch do wystrzału , a tak wyna­
lazł narządzie, w które się proch i kula kładzie , a za dotknię­
ciem ogoia , następuje wybuch ze straszliwym pociskiem. Strzel-

��!Hb;. by używają wszystkie narody; kształty jej są rozliczne; służy 
szczególniej do brania miast, iż przy niej cała siła piechoty, cała 
świetność jazdy i cała rycerska odwaga najlepiej się rozwija. 
F..ola, rzucona silą prochu, cokolwiek napotka, rozbija, wstrzęsa, łamie 
i gruchoce: zląd nie masz miejsca tak obronnego od natury, coby się 
za pomocą działa łacno nie mogło zdobyć. Wynalazca tego śmier­
telnego narzędzia, snadź za nagrodę otrzymał, iż imie jego pokry­
te jest milczeniem, aby mu ludzie wszystkich wieków nie złorzeczyli; 

Salmo-
neus. 

godzien, zaiste, aby jak Salmoneus zginął od gromu (Salmoneus 
syn Eola, gdy chciał się z Jowiszem ubiegać o pierwszeństwo 
w ciskaniu piorunów, od piorunu zabity został) : strzelba bowiem 
swoim blaskiem, siarczystą wonią i grzmotem najpodobniejszą jest 
do piorunu. Lecz wróćmy do naszego opowiadania. 

Tak Wołosza, jako i Turcy, srodze rozdrażnieni, z podwójną 

P�;;i�a wściekłością rozpoczęli nanowo walkr,. Dwadzicście tysięcy Tur­
dd
o ci�gu ków uszykowało się do uderzenia na ową stronę, gdzie były dzia­zie1ow. 

ła Wołoszy, już niezdatne do boju , bo uszkodzone od deszczowe 
llitwa powodzi. Ale Wołosza niemniej odważnie stając do szyku, silnieWoło-
chów i uderzyła na Turków, nękając ich do ostatka. l\adbiegli Tatarowie
Turków · ze świeżem tureckiem wojskiem, ci, widząc się hezpiecznemi od

armatnich wystrzałów, opuścili kryjówki, w których się dotąd cho­
wali. Z straszliwym gwarem przerażając W oloszę, odciągnQli ją
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od armat i zmusili do ucieczki. Uciekających przez _otwarte po-
la, Turcy rznąli jak bydło. Odtąd nie było już więcej jak 250 Zwycię­
Kozaków. Tak J0edna zdrada Czarnawicza z :1ienil sie los woJ·ny, 1,zllkr? · · · ur ow.
która wkrótce ukończyła się ostateczną klęską i won.:t. Ten, przy-
biegłszy do pozostaL'.j piechoty i owych dwieslu pięćdziesięciu 
Kozaków ( do których Turcy, goniąc się za W oloszą, 1rzystąpić nie 
śmieli), tak mówił: « Widzę, dzielni mężowie, żeśmy zdradą Czar­
nawicza przywiedzeni ku ostatecznej zagubie; lecz gdziekolwiek Il�!�:do 
ciała wasze pobite nieprzyjacielskiem żelazem legną ) tam i moje �0Jr 
zwłoki położę: a dusza uleci ku niebu. » Rzekł doń Swierczowski: 
«Śmierć obecna, Iwonie, śmierć właściwa rycerskim ludziom; nic 
mię nie przeraża , ale iżbyśmy tJ m psom, nieprzyjaciołom chrze­
ścijańskiego imienia nie uczynili zadosyć, cofnijmy się dopóki pora. » 

I wnet Kozacy zsiedli z koni, a mieszajc!c się w szeregi piechoty, 
wspólnemi siły pociągnęli 60 dział murowych; ·sam Iwon ciągnął Komr 

. h . d k ' 1 d . 12 k . d' . ' I l ... b ł łacza sięz 111c Je ne, tore e wrn om u zwignąc mog o, tH1t·J y zjiiecho-
siły. Co widząc Polacy, dali mu leksze działo, a sami owe cięż- tą. 
kie pociągnęli. Zebrawszy tedy piechotę, której było jeszcze 20, OOO, Cofnie­
Iwon się cofnął; a iż działa były im przeszkodą w odwrócie , zo- °ł!o ,�!�
sławiono je, zepsuwszy tak, iż Turkom do żadnego użytku służyć 
nie mogły; gdy bowiem Turcy nabili je wielk4 ilością prochu, 
wszystkie wnet sią rozpękły. 

Iwon, osłabiony na ciele i duszy, ze swćm wojskiem pieszem, 
z kilku działami i rozbiikami swych potQżnych zasti:póiv, cofał się 
tak niesporo, 1ż w dniu je9nym, dla stosów trupów, które niepogrze-
bione leżały ua drodze, zaledwie 1,000 kroków mógł uchodzić. Przy­
bywszy do miejsca, gdzie była niedawno spalona wioska , a teraz 
sterczały świeże zwaliska, założył tam swój obóz i oszańcował siQ 
okopem, aby go Turcy nie ubiegli. Tutaj popełnił ważnq omyłkę Iwon 
(lubo trudno było uczynić inaczej), że się okopał walem lam, gdzie bs taje o ozem.
zgoła nie było wody, gdyż Judzie umierający z pragnienia, wkrótce 
poLltlać się Turkom musieli. Dnia '1 O czerwca, o zachouzie słoń­
ca, Turcy, ścigaj:;c ucickaj:1cych Wołochów, naszli i oblegli ów 
olJóz Iwona. Powiauają , iż była ich taka mnogość , że oko JJie 
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mogło dośledzić ich końca. Tak ściśle zamknięto oblężonych , iż 
z obozu nie było zgoła wyjścia, a okoliczne wioski, kędy się łu­
pem można było pożywić, Turcy w nocy spalili, dla naniecenia 
ognia, iżby kto z oblężonych nie uciekł , lub po nocy na nich nic 

Dzień 11 uderzono. Gdy sie zbliżała J·utrzenka (bvl to dzic1i 11 czerwca) 
czerwca · � .. ,

ostatni Turcy wystrzelili z dział du obozu I wona , lecz kule nie przynosiłyzycia 
k „ k d · b ł l · '· ' 1 · Iwona. szwan u, 1z o op ostateczme y wyso nrn, z za 1<torcgo slrze,aJąc

Wołosza i Polacy, przez trzy dni zadawali klQskę Turkowi. Nie­
Roko1va- przyjaciel, widząc trudność zdobycia obozu Iwona, począł z nim 
m\r:r- przez posły rokować J iżby się bczwłocznie poddał J ufając raczej 
�,!;�o- w miłosierdzie Turków, niż w jakiekolwiek swe siły; tern bardzićj, 

że pozbawiony wszelkiej pomocy, poddać się koniecznie musi. Niech 
się więc namyśli co do najrychlejszego złożenia broni , nicnaraża­
jąc na dalsze niebezpieczeństwa ani wojsk swoich, ani tureckich. 

Odpo­
wiedź 
Iwona. 

Na to Iwon odpowiedział: «Widzę naocznie, ku jakiej ostateczności 
jestem przywiedziony, ale mając przy sobie dzielne wojsko piesze, 
mogę, zaiste, jeszcze wam zadawać klęskę; widząc wszelakoż twardą 
konieczność mojego losu, nie odmawiam poddania sici, lecz nieina­
czej, aż wodzowie wasi zaręczą moją całość, a warunki, jrJkie po­
dam, poprzysięgną, i to nie raz, lec;z każdy siedmiokrotnie. » To 
rzekłszy, rozkazał ustąpić za szańce obozu posłom, którzy mu prę­
dką odpowiedź dać przyrzekli; poczćm wezwał do siebie wszyst­
kich Polaków i Wołochów, i mówił, jako sici pamięta, te wyrazy: 

Mowa. «Dzień dzisiejszy smutnym jest dla nas, dzielni r. cerze, iż musimy albo
. iwona się poddać, albo umrzeć temi szańcy ściśnieni. Radźcie tedy, do swo-
ich czy przyzwoitsza jest podd1ć się, czy zamkn;ić bramy obozu, gotu-

jJ,c się do niechybnćj śmierci, czy zgiuąć wśród clnvalebnćj wal­
ki, zadawszy klęskę nieprzyjaciołom. Śmierć, bez wątpienia, jest 
końcem wszelkiej klęski; uwalnia ciało od mi:czarni , oczy od pa-

. trzania na rzeczy haniebne, a przenosi nas w wieczność, kędy Bo-
że oblicze oglądamy. » Miał mówić wir,cćj, ale za Izami nie mógł. 

Odpo- Polacy tak doń rzekli: «Śmierć dla nas , Iwonie , nigdy przykrą 
;�i�� lub straszn;:i nie jest nie b1:dzie; przeto, jeżeliś postanowił uderzyć 
ków. : na nieprzyjaciela , rnczćj polegniemy z ch�vał� , niż żywo wziąri
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w niewolę, wśród obelg urągowiska i męczarni dokonamy żywota; 
zwłaszcza iż wiary, dan:1j chrześcijanom, dochowywać nie zwykli. » 

Przeciwnie Wołosza, która do chwalebnej śmierci nie czuła pocho­
pu, radziła nie odmawiać poddania się, jeśli Iwon jest pewien, że 
Turcy dochowają swych obietnic. .Jeśli zaś wątpi o ich wierze, 
oni wespół z Polakami gotowi raczej ważyć swe życie i docho­
wać raz da.ną Hospodarowi przysięgę , jak przez zdradę Turków 
być, wszystkiego pozbawionymi. 

Iwon niepewien co ma począć, rozmaicie się wahał. Żal mu 
było opłakam\j doli swoich, którzy z pragnienia dzień odednia wię­
cej umierali, tak iż śmierć wszystkim groziła; zapóźno poznał swą 
winę, iż założył obóz w miejscu Jak niedogodnem. Z jękiem więc 
i serdecznym płaczem tak zawołał: « Wolę mię oddać, w rQce wro­
ga, i znosić los jaki jeno na mnie przypadnie, niż aby z mojej 
przyczyny tyle tysięcy ludzi miało ginąć ; bądę nieco zwlekał od­
powiedź posłom do mnie ·przysłanym , azali zechcą przysięgnąć, na 
warunki, które im podam; - jeśli przysięgną, wtedy już brqń zło-
żymy. » Tedy posłów tureckich, którzy po za obozowemi szańcami 
oczekiwali na odpowiedź, przyzwawszy do siebie, mówił: «Pójdźcie 
i powiedźcie waszym wodzom , iż lubo mam jeszcze potężne, jako 
sami widzicie siły, których wiernym posiłkiem wsparty, zdołałbym 
wytrzymać, waszą potęgę; jednak uważam za rzecz słuszną uledz 
konieczności tych czasów. Przeto, jeśli wszyscy wasi wodzowie i 
przełożeni każdy po siedmkroć zaprzysięgnie mi nastąpne warunki, 
wnet się poddam. 

Odpo­
wiedź 

Woło­
szy. 

Słowa 
Iwona 

« Naprzód, iż wszystkiej jaździe polskiej, szczególną wiernością Pierw­
i męztwem zaleconej, wespół z końmi i bagażami' jako ludowi we s:Jncr�­
wszystkich krajach poważanemu-, a który przybył na me wezwa-
nie - pozwolicie bez żadnej przeszkody powrócić, dając wolne przej-
ście przez Dniestr. 

« Po wtóre, iż mię do Selima Cesarza Tureckiego Pana mo- Drugi. 
jego żywo i w całości odprowadlą. 

«O Wołochach nic nie mówię, którym należy dochować wia- Trzeci.
rę, gdy się poddadzą Cesarzowi. Jeśli pogwałcicie ich swobodę, 
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albo zabijać ich będziecie , stanie się niemała krzywda Cesarzowi, 
lub ternu,_ kogo ou uczyni panem -w oloszczyzny. » Te wanrnki
gdy posłowie przełożvli starszyznie tureckiej i dowódzcom z;rm-

. . . 

ków, ci ochoczo przystali. na nie; każdy po siedmkroć zaprzysiągł 
podane żądania, obycza3em żołnierskim w imieniu własnem i swych 
podwładnych; tedy Iwon, bez żadnej obawy udawszy się przed star-

Mowa szyznę turecką, mówił w obec polskich rycerzy: «Kiedy tak. się 
l wona B ·1 . . . d b ł b . do wo- ogu naJ epszemu 1 naJwyzszemu po o a o, a ym się w moc waszą

dzó
k
w t1u- dostał, prosze was, w imie waszćJ. wiary, któraście na cześć żoł·

rec ·1c 1. 
• · · · 

Hozsta-

nierską poprzysięgli, aby rycerzom polskim, z k<:lńmi i całą ich 
ruchomości,1, wolno było do siebie wrócjć; godni są bowiem po­
siadać cześć i szacunek u wszystkich ludzi. Jeśli macie do nich 
jaką niechęć, na mnie ją zwróćcie, gdyż gotów jestem za nich 
wszystko przenosić:,, Potćm oddaliwszy się nieco od swoich , do 
Polaków, których przyprowadzi!, rzekł w te słową: « Ciężka dola 

nie się. rozłącza mię z wami, dzielni mężowie, przeto każdemu z was po-
11\v�- z daj-ę tę prawic(), i oświadczam , że póki mi stanie ducha W tćm
tos:i�;r- śmiertelnem ciele, póty imie wasze

· 
we wdziQcznćj JJamięci. zacho-

L'olab- wam." Polacy z piaczem słuchali tę mowę , oblewając łzami rQkę 
m1. 

Hospodara. Gdy j_iiż byli o trzy wysll:zały od obozu., Wołochów 
również wezwał i ze łzami pożegnał. Rozdawszy złoto i klejnoty, 
jakie miał pny sobie, znowu się zwrócił do Polaków, a rozdaw­
szy im wszelką broń, mówił wśród łkania: «O jeśliby garstka wa­
sza była dwa razy większą, albo przynajmnit;j całkowitą, nie wątpi(l, 
iżbym przy Boż�j pomoqy do zachodu słońca pozbył si(l tych psów 
niewiernych ·i wygnał ich z tój ziemi, którą mi Bóg dla mnogich 
grzechów moicp. odjął. Lecz napróżno was, mężni rycerze, próżnć­
mi słowy zatrzymuję , musi siać się, co mi Bóg przeznaczył; że­
gnając was, życzę, aby�cie za Bożą pomocą zdrowo Vf progi ojczy-· 
ste wrócili. Mnie zaś, jeśli Bóg z qk okrutnych i stras.zliwych 
nie-przyjaciół wyzwoli, jako Baszowie tureccy przyrzekli, iż mi(l 
żywo do Selima odprowadzą, przysięgam, iż wrócę znowu na Wo­
łoszczyznę. Tymczasem, proszr, was, chowajcie mię w dobrej pa­
mięci. Cokolwiek bogactw i skarbów po mnie pozostanie, wam 
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je powierzam, a ludzi waszego polskiego plemienia wz1,1iosę na naj­
wyższe stopnie, albowiem wiara, dzielność i stałość wasza w.złych
razach, jest mi wiadomą. ,, Poczćm, cokolwiek miał przy sobie 
<lrogich klejnotów, rozdał Polakom, mówiąc: «Nic chcę, aby to się 
dostało w ręce dzikich nieprzyjaciół; wam tu oddaję ze wzglądu 
na waszą dzielność j wierność, której aż dotąd doznawałem, w na­
grodę d.ziwnrj przyc}lylności , którąście mi okazywali. Zachowam 
do ostatniego tchnienia wdzięczność ku wam, w czem biorę na 
świadka Boga, stwórcę tego świata, któremu was polecam. » To 
pożegnanie rozrzewniło Polaków; i dzięki mu czynili. Tedy zł-.) -
żywszy broń- z siebie , jako jeniec poszedł do obozu tureckiego, 
wziąwszy z sobą Osmolskiego, Polaka, z któtym przez trzy godziny 
miał rozmowę. 

Basza Kapucyusz, snadź mową· jego obra_żony, niepomny na przy­
rzeczenie, słowem Tycerskirm shvierdzone, mieczem' ciął go w twarz 
1 łono. Tak zranion.ego I wona porwali jańczarowie i napoły umarłe­
mu ścięli głowę; potem ciało uwiązawszy do . dwóch wielbłądów, 
rozszarpano, rzuc;1jąc szmaly na. pożarcie zwicrzc:tom. Głowę wbito 
na włecznię, a kośćmi dzielili się oprawcy; krwią namaszczali Tur­
cy ostrza swych mieczów i oddawali ją żłopać swym koniom, pro­
sząc Boga, aby ich natchnął tymże męzkim Tycerskim duchem. Ta­
ki był �gon Iwona , który padł ·ofiarą tureckićj w�ciekłości · i wia­
rołomstw.a; co, jako mniemam, nigdyby mu sią nie przytrafiło, gdy­
by był stalszym w chrześcijańskiej wierze i stałej spełniał swe obo­
wiązki. Los jego opłakany służy za przykład zmienności rzeczy 
Judzkich , jako bowiem pierwićj nad spodziewanie chwalebne zwy­
cięztwą odnosił, ta� teraz, jakby na okaz ułomności lqdzkiej, roz­
prośzywszy co zgromadził, dożył nędznego i straszliwego zgonu. 

Po opłakanej śmierci Iwona, Turcy uclerzyli na Wołochów, 
którzy wyszli z obotu, i mordowali ich jako bydło. Polscy harce­
rze, widząc turecką zdradę, a nieufając, iżby im swobodnie do do­
mów wró<;,ić pozwolono, chcieli się cofm1ć do oszańcowanego obozu, 
lecz ten był już od Turków zajęty. Więc się w milczeniu uszy­
kowawszy, pełni dobrej otuchy, rzucili si() na gęsto skupione woj-

Snmlny 
zgon 

Iwona. 
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Ostatnie sko Turków, a zadawszy mu niemałe klęski, wszyscy niemal pole-us1łowa- . . 
nioKoza- gh, Jeno niewiele było ciężko ranionych. Czemu się potćm Tur-

ków. cy wielce dziwili, iż Polacy, w małej liczbie wpadłszy na większe
siły, bohatersko walczyli, a niektórzy śmiertelnie ranieni, rzn!jc się 
jeszcze przez środek obozu , przecież od ostatnich wysileń niepo­
marli. Ci byli znakomitsi z jeńców Polskich: Swierczowski, któ-

Z11ako-
·milsi 

rego szczególne męztwo i biegłość wojenna blaskiem się w tej 
bitwie okryła, Kozłowski , Sadorski , Janczyk , Zaleski , Kopytski,

jciicy. Reszkowski, Sokołowski, Libiszowski, Ciszowski, Suciński, Bog-
szycki, którzy wszyscy następnie od swoich za wielkie pieniądze 
wykupieni zostali a). Namawiali ich Turcy, aby przyj:Jwszy ich 
wiarę Mahometa, wi konali im przysięgę na wierność, obiecując, 
iż Selim udzieli każdemu z nich bogate dobra , kędy spokojne ży-

Stałość cie wieść będą. Ale ci, pogardziwszy obietnicami Turków, woleli
Pola- raczej u swoich prowadzić biedne życie , niż używać bogactw i 
ków. 

obfitości ku zatraceniu duszy. Turcy, podziwiając te cnoty, mówili, 

Turcy 
podzi­
wiają 
je1iców 
pol­

skich. 

Selim 
zajmuje 
l\lołda-
wję. 

iż w całem Polskiem Królestwie niemasz mężów podobnie biegłych 
i zdoln)ch do boju. To słysząc Polacy, rzekli: «Owszem, myśmy 
niżsi od innych, gdyż dla ubóstwa, niemogąc pomiędzy swoimi 
znaleźć miejsca, przybyliśmy aż tutaj, aby w obronie ojczyzny chwa­
lebnie poledz, albo zb0gaceni zdobyczą, powrócić do swoich. » Tur-
cy z trudności:i dawali wiarę tym słowom. 

Zamordowawszy tak haniebnie Iwona, Selim zajął całą Moł­
dawję, i wszystek niemal lud pokolenia wołoskiego, od najznako­
mitszy.ch aż do nędzarzy , okrutnie wymordował. Z_ająwszy Wo­
łoszczyznę i osadziwszfjćj twierdze mocną załogą, inne począł bu­
dować, czyhając na prowincye Rusi. Cała Polska ze swojemi po­
siadłościami niech się ma na baczności od tak potężnego , wiaro-

a) Co do Swierczowskicgo, inni historycy świadczą , iż niewykupiony zginął 
w tureckiej niewoli. 

Pr z y p. Tł umacza. 



- 4,3

łomnego i niepojednanego wroga ; Turcy bowiem najlepiej wiedzą, 
że zająwszy Wołoszczyznę, a potćm Pokucie, za ktore Polacy z Wo­
łoszczyzną aż do oslallrn walczyli , mają otwarte wrota dla swych 
napaduw na Polskę. 

(Pokucie leży pomiędzy rzekami Dniestrem i Prutem , pomią- Położo­
dzy Kamieńcr.m a ziemi;:i Halicką, na ostatecznym naprzeciw Zup- nio Po-
h d . , . d . ) 

kucia. any, wpa aJąC"J o Dm estru. 
Cesarze Tureccy przyjęli u siebie za obyczaj, aby u ludu są­

siedniego pod jakim bądź pozorem podżegać pomiędzy zuakomitsze­
mi domowe niesnaski, a tą koleją tćm łacnićj zwyciężyć ów lud 
i nałożyć nań swe jarzmo. Ojcowie nasi pamiętają, jako czynili 
z Grecyą; za naszćj jest pamięci, co się działo w W e:;grzech, a teraz 
w Wołoszczyznic. Polska zewsząd ogołoconą jest ze wszelkiej potrzeb­
nej obrony; nikt na jćj pomoc nie przyjdzie. Wśród tylu niezgod pomię­
dzy państwy chrześcijańskiemi, ku wielkićj radości Maliometanów, 
Polska sama jedna wytrzymywała tureckie i tatarskie napady. l\ad 
zajęciem Polski niemało przemyśliwają Turcy, aby snadnićj mogli 
na cafo Niemcy zwrócić swój w0jenny oręż; gdyż dla wiedeńskich 
warowni trudno im przez Austryę dostać się w środek Niemiec. 

Niedługo po wzięciu W ołoszezyzny, Selim rozstai siQ z ży-
ciem: umarł prawie we cztery Jata po wstąpieniu na tron, w roku 
Chrystusowym 1574 dnia 15 grudnia. Po Selimie najstarszy ro- Smierć 
du, Murat, dla obawy Baszów, z takim pośpiechem dążył do ob- �;�f.a
jęcia tronu, iż pierwićj przybył do Konstantynopola, niż się go Po Seli-

• . , m10 Mu-spodziewano. Ten począł swe rządy, wedle obyczaJu Ccsarzow Tu- rat wstą-
reckich, którzy rządzą postrachem, od zamordowania pi<;ciu 'braci, P/;

0
�� 

dwóch żon Selima (z których jedna była brzemienna), oraz wiel-
kiej liczby znakÓmitych Turków. Dla przypodobania sią jańczarom, 
za których pomocą bez wiedzy Baszów tron pozyskał, rozdał po-
miPrlzy nich, na każdego po siedmdziesiąt talarów, żołd ich po­
większył, i synów w miarę jak podrastają, do janczarów zapisywa'ć 
rozkazał. Liczbę jańczarów powiQkszył o dwa tysiące, tak iż uro-
śli do 16,000; uwolnił ich od wojennego obowiązku, a wszelki 
sposob do utrzymania życia dać rozkazał. 

GORECKl. 5 
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Tak się rozporządziwszy, pamiętny na klęski, jakie I won z 

p9lskimi Kozakami zadał krajom tureckim, aby w jakibądź spo­

sób pomścić się na Polakach, w miesiącu październiku 1575 r. wy­

prawił na Ruś 11,000 Talar-ów Perekopskich, którzy około czter­

dziestu mil kraju splądrowali. Dwieście szlacheckich domów i mnó­

stwo wiosek zniszczono płomieniem; starców i dzieci z pospólstwa 

Tataro- zabijano, ze szlachty zaś, nie,vięcej jak trzydziestu, albo w bitwach 

w,Jr�t zginęło , albo wespół z żonami i dziećmi na powrozie do W o-
Rus. łoszczyzny pognano. Wielkie trzody wołów, owiec i koni upro­

wadzono ; znużonym podrzynano golenie , z żywych bydląt 

odzierano skóry na pokarm jeńców. Kiedy Dniestr przechodzi­

li, dał si(l słyszeć żałośny płacz więźniów, iż już bez nadziei wpa­

dli w moc dzikiego wroga. Nasi niechybnie by ich zwyciężyli 

gdyby nie próżne obietnice Piotra Wojewody Wołoskiego, 

który święcie zaręczał, że Tatarom wzbroni przejścia przez W oło­

szczyznę, a naszym ścigać ich dozwoli. Pogoń, ruszywszy naprzód 

do Kijowa, kędy się spodziewano że wróg będzie powracać , 

opóźniła swe przybycie nad brzegi Dniestru. Wielu z jeńców Ta­

tarowie zabili, wielu wszakże Ruś zdołała od nich odebrać, którzy 

wśród Wilłęsających się zastępów wroga, zaledwie przybyli do 

Mieleckiego Wojewody Podolskiego. 

Przejęty został pewien Tatarzyn z siedmdziesięciu jeńcami; ol­

brzymie czoło tego Tatara miało 24 cali szerokości; ręce, nogi i 

cale ciało okazywały ogromne wymiary; kiedy legł trupem, brzu­

chem i pierśmi dorównywał wysokości stojącego człowieka. Kiedy 

Tatarowie z więźniami do Wołoszczyzny przybyli, Dnieprowscy Ko­

zacy, lud dzielny w boju, pod dowództwem Bogdana Rosieńskiego 

wpadli do ziemi Tatarów, mieczem i ogniem wszystko pustosząc; nie­

wiastom odrzynali piersi, innym wydzierano oczy, druzgotano dzieci, a 

dawnych jeńców uwalniano. Lecz już pora zakończyć le dzieje, z któ­

rych między innemi to wnieść możemy, że chrześcijanie mogą zwy­

ciężyć Turków, byle wierne i mężne rycerstwo, stała pomoc, i co 

najważniejsza, byle wódz dzielny, a świadom rycerskiego rzemiosła. 

KONIEC. 
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